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wronieckie
MIESIĘCZNIK TOWARZYSTWU MIŁOŚNIKÓW ZIEMI WRONIECKIEJ

sprawy
I S S N  1231-5680

Wielkopolanin z Wronek
młodych, ju ż  znaczących  tw ór­
ców. Ich prom ocji sprzy ja  or­
ganizow anie corocznych  kon­
kursów  literackich, a od dwóch  
lat rów nież biblioteka „C zasu  
K u ltu ry ” . Do tego dochodzi tak 
orygina lna  in icja tyw a w yd a ­
w nicza ja k  , A n e k s ” , p rzypom i­
nająca zapoznanych  tw órców  
okresu m iędzyw ojennego.
„ Czas K u ltu ry ” w ydaje rów ­
nież wkładkę plastyczną, p re­
zentującą poznańskich  tw ór­
ców. D bałość o stronę edytors­
ką pism a przeja w ia  się w  sta­
łym  poszukiw aniu  now ych  roz­
w iązań  plastycznych . „C zas  
K u ltu ry ”  od daw na m a zasięg  
ogólnopolski, jego  obecność  
w  polskim  życiu  kulturalnym  
jest trudna do przecenienia. 
P rzy  ogólnej kom ercjalizacji 
kultury staw ia w yłącznie na  
sztukę przez  duże „S” . Jest to 
w ogrom nym  stopniu zasługą  
m enadżerskich zdolności, jak  
i całej osobow ości R a fała  Gru- 
pińskiego. [Cyt. za Dz. Pozn.] 

Wielu wrończan, oglądają­
cych programy kulturalne 
w telewizji, niewątpliwie zau­
ważyło, że Rafał Grupiński 
ostatnio prowadzi jeden z naj­
bardziej renomowanych pro­
gramów, „Pegaz” . Praca w Wa­
rszawie, oczywiście, nie powo­
duje pozostawienia odłogiem 
wielkopolskiej niwy kultural­
nej.

Z przyjemnością informuje-' 
my Czytelników o osiągnię­
ciach człowieka od kilku poko­
leń związanego z Wronkami.

[red.]

Przyjedzie
JANUSZ KRASIŃSKI
W dniu 5 stycznia pojechałem do Warszawy, spotkać się ze 

znanym pisarzem, Januszem Krasińskim. Zaproponowałem mu 
współpracę z W ronieckim i Sprawam i.

Janusz Krasiński urodził się w roku 1928. Życiorys ma burzliwy 
i niełatwy. W okresie II wojny światowej był żołnierzem AK, 
przeszedł przez kilka obozów koncentracyjnych (Oświęcim, Flos- 
senburg-Hersbruck i Dachau). Po wojnie podzielił los swoich 
towarzyszy z AK, w latach 1947-56 znalazł się za kratkami jako 
„zapluty karzeł reakcji”. Między innymi siedział także we Wron­
kach.

Krasiński zaczął pisać w bardzo głośnym piśmie „Po prostu”, 
współpracował także z „Kulturą”, „Współczesnością” oraz Teat­
rem Polskiego Radia jako członek redakcji. W swoich utworach 
ukazuje moralne i psychologiczne aspekty zachowania człowieka 
w obliczu tragedii lub śmierci. Częstym motywem jego twórczości 
są doświadczenia okupacyjne, a ostatnio - więzienne z okresu 
PRL. Jego utwory, m.in. „Śniadanie u Desdemony”, zyskały 
ogromną popularność także poza granicami kraju.

Niedawno Krasiński napisał i wydał rzecz o swoich więziennych 
doświadczeniach, pt. „Na stracenie”. Kolejna część tego cyklu, pt. 
„Twarzą do ściany”, czeka na wydanie w redakcji „Czytelnika”.

Janusz Krasiński obiecał pojawić się 27 maja na zjeździe 
więźniów politycznych we Wronkach. Przyjął z wdzięcznością 
komplet egzemplarzy W ronieckich Spraw  z artykułami dotyczą­
cymi czasów stalinowskich w więzieniu wronieckim, zamierza je 
wykorzystać w swojej pracy twórczej i dokumentacyjnej.

Dla W ronieckich Spraw  przekazał mi fragment czekającej na 
publikację, wspomnianej pozycji, który zatytułował: N ocne lęki. 
Jest to zbeletryzowane wspomnienie z pobytu w więzieniu wro­
nieckim, rzecz dzieje się w okresie wojny w Korei. Publikujemy je 
na stronie 11.

Sławny pisarz dał mi również egzemplarz nie publikowanej 
dotąd w otwartym obiegu noweli „Przesłuchanie świadka”, która 
także wejdzie w skład dzieła „Twarzą do ściany”. Jest to znakomi­
ty tekst, świetnie skomponowany, trzymający w napięciu czytel­
nika. Zamierzamy go opublikować w kolejnych numerach naszej 
gazety.

[Inform acje o tw órczości Janusza K rasińskiego m ożna znaleźć  
w „P rzew odniku  encykloped yczn ym : L itera tura  polska” .]

Klemens Stróżyński

Rafał Grupiński

D ziennik P oznański z 13 sty­
cznia opublikował nazwiska 
osób, którym Redakcja przy­
znała tytuł Wielkopolanina 
Roku 1994. Wśród wyróżnio­
nych znalazł się wrończanin.

Wielkopolanami roku zosta­
li: w dziedzinie biznesu - Eweli­
na i Mirosław Kranikowie, 
w dziedzinie polityki - Marek 
Pol, w dziedzinie kultury - Ja­
cek Jaroszyk, w dziedzinie spo­
rtu - Zbigniew Ratajczak, 
a w dziedzinie mass-mediów - 
Rafał Grupiński, syn Eligiusza 
Grupińskiego (zegarmistrza) 
z ul. Poznańskiej.

R afał G rupiński jest redak­
torem  naczelnym  „C zasu K u l­
tu ry”, którego p ierw szy num er 
ukazał się w ig85 roku, w w y ­
daw nictw ie podziem nym . 
„C zas K u ltu ry ” w spółpracuje  
z no-jwybitniejszym i polskim i 
pisarzam i, lansuje rów nież



Z MAGISTRATU

U C H W A Ł A  Nr V I I I /38 /95  
R ady M iasta  i G m in y W ron k i 

z dnia 27 stycznia 1995 r.
w  sp ra w ie  u sta le n ia  op ła t przy  sp rzed aży  

lo k a li m ieszk a ln y ch , s ta n o w ią cy ch  
w ła sn o ść  g m in y  W ronki

Na podstawie art. 21 ust. 7 ustawy z dnia 29 
kwietnia 1985 o gospodarce gruntami i wywłasz­
czaniu nieruchomości (tekst jednolity z 1991 roku, 
Dz. U. Nr 30, poz. 127 z późn. zmianami) w zw. 
z art. 40 (Dz. U. Nr 16, poz. 94 z późn. zmianami) 
Rada Miasta i Gminy Wronki uchwala co na­
stępuje:

§ 1
Ustala się ulgę w wysokości 70% ceny lokalu 

mieszkalnego w przypadku jednorazowej wpłaty 
30% ceny lokalu przed zawarciem umowy nota­
rialnej.

§ 2
Wykonanie uchwały powierza się Zarządowi 

Miasta i Gminy Wronki.
§ 3

Uchwała wchodzi w życie z dniem ogłoszenia, 
z mocą obowiązującą do dnia 31 grudnia 1996 roku.

Przewodniczący RMiG Wronki

KOMENTARZ
Sprzedaż lokalu mieszkalnego w budynkach 

stanowiących własność gminy odbywa się wg 
zasad określonych w ustawie z dnia 29 kwietnia 
1985 r. (p. wyżej). Zgodnie z art. 21 ust. 7 cyto­
wanej ustawy, sprzedaż lokali mieszkalnych na­
stępuje na wniosek najemcy, na jego rzecz lub 
wskazanej przez niego osoby bliskiej, stale z nim 
zamieszkującej w tym lokalu, za cenę ustaloną 
przez biegłego.

Na podstawie § 11 ust. 2 Rozporządzenia Rady 
Ministrów z dnia 16 lipca 1991 r. w sprawie wyko­
nania niektórych przepisów ustawy o gospodarce 
gruntami i wywłaszczaniu nieruchomości (Dz. U. 
Nr 72, poz. 311), zapłata ceny sprzedaży może 
być, na wniosek nabywcy, rozłożona na raty 
roczne, płatne przez okres do 10 lat, z oprocen­
towaniem określonym przez Zarząd Miasta i Gmi­
ny. Spłata rat wraz z odsetkami podlega zabez­
pieczeniu hipotecznemu na sprzedanym lokalu.

Ustawa z dnia 21 października 1994 r., ogłoszo­
na w Dz. U. Nr 123, poz. 601 z 1994 roku, dała 
radom gmin możliwość ustalenia w drodze uchwał 
ulg przy sprzedaży lokali mieszkalnych.

Przytoczona na wstępie uchwała Rady Miasta 
i Gminy Wronki z 27 stycznia ’95 ustaliła ulgę 
w wysokości 70% ceny lokalu mieszkalnego 
w przypadku jednorazowej wpłaty 30% ceny wy­
cenionego lokalu przed zawarciem umowy nota­
rialnej.

Sprzedaży nie podlegają lokale użytkowe (gara­
że, sklepy itp.) oraz lokale socjalne. Bliższych 
informacji w sprawie sprzedaży lokali mieszkal­
nych można zasięgnąć w Referacie Geodezji, Gos­
podarki Gruntami i Rolnictwa Urzędu Mista 
i Gminy Wronki, pokój nr 12, tel. 541-135, 
wewn. 20.

Maria Kałużyńska

P o d a te k  ro ln y
Podatek rolny naliczany jest dwa razy w  roku: za 

I i II półrocze oddzielnie. Wiąże się to z podstawą 
ustalania podatku rolnego, którą stanowi w  przypadku 
I półrocza średnia cena skupu żyta za IV kwartał roku 
poprzedzającego rok podatkow y, opublikow ana przez 
GUS.

K om unikat prezesa GUS z dnia 10 stycznia br. 
określa średnią cenę skupu żyta w  IV kwartale w  w yso­
kości 18,92 (189.200) z ł /q .

Rada MiG W ronki nie uchw aliła ulgi w  podatku, 
akceptując stawkę m aksym alną, po uprzedniej k on ­
sultacji organizacji roln iczych  z Zarządem MiG. Staw ­
ka podatkow a za I półrocze ’95 jest o 6.250 zł (62 gr) 
wyższa od stawki za II półrocze ’94. Podatek rolny płaci 
się za tzw. hektar przeliczeniow y, który zależy od klasy 
gleby.

Za I półrocze ’95 stawka podatku rolnego wynosi: 
1,25 q żyta, tj. 1,25*18,92 zł, a w ięc 23,65 zł za 1 ha 
przeliczeniowy.

Przeliczniki pow ierzchni użytków  rolnych:
- rola kl. 2 - 1,80
- rola kl. 3a - 1,65
- rola kl. 3b - 1,35
- rola kl. 4a - 1,10
- rola kl. 4b - 0,80
Użytki zielone:
- kl. 2 - 1,45
- kl. 3 - 1,25
- kl. 4 - 0,75
G runty klasy piątej i szóstej są zw olnione z podatku 

rolnego.

Po w yborach
Z akończyły  się w  gminie w ybory  sołtysów  i rad 

sołeckich. W 22 sołectw ach (tyle ich  jest w  gminie 
W ronki), po przeprow adzonych  w yborach  zdecydow a­
na w iększość sołtysów  - piętnastu - zachow ało swój 
urząd na kolejne 4 lata. W ydawać by  się m ogło, że są to 
m ałe zm iany (stanowią zaledw ie 30%), ale jedn ocześ­
nie najw iększe, jak ie zarysow ały się na w si w  historii 
kilku ostatnich kadencji. C ieszyć się chyba należy, że 
w śród tych siedmiu n ow ych  sołtysów  są ludzie młodzi. 

Oto pełna lista obecnych  sołtysów  22 sołectw :
1. B iezdrow o - W itold Duda
2. Chojno Błota - Gabriela Bartniczak
3. Chojno M łyn - A ndrzej Kaźm ierczak
4. Chojno Wieś - Edm und Piasek
5. Ć m achow o - Janusz Szulc
6. G łuchow o - Czesław Judek
7. Jasionna - K azim ierz S iw ek
8. K łodzisko - M irosława Rem bacz
9. Ł ubow o - Eugeniusz Stańko

10. M arianow o - B ogusław  Grzybek
11. Now aw ieś - Dariusz Bałyński
12. Obelzanki - Marian Nowak
13. Pakaw ie - H enryk Mikuła
14. P op ow o - Jerzy Orzechow ski
15. P ożarow o - W acław Grzelak
16. R zecin  - Tadeusz K ow alski
17. Sam ołęż - M ieczysław K aczm arek
18. Staremiasto - Franciszek Pawlak
19. Stróżki - Antoni Hojan
20. W artosław - Franciszek W yrem ba
21. W ierzchocin - Eugeniusz Rusin
22. W róblew o - Tadeusz M ajchrzak 
Podziękowano dotychczasowym  sołtysom: 
Kazimierzowi Warosiowi (Wartosław), Kazimierzowi

Sternickiemu (Nowawieś), A leksandrowi Jądrzykowi 
(Obelzanki), Kazimierzowi Kawce (Samołęż), Antonie­
mu Ostrogłowie (Popowo), Ryszardowi Koconiowi (Biez­
drowo) i Mieczysławowi Grzelakowi (Chojno Wieś).

Oprócz sołtysów istotną personą we wsi jest przew od­
niczący Rady Sołeckiej. W naszej gminie istnieje siedem 
sołectw, w których sołtys nie sprawuje jednocześnie 
funkcji przewodniczącego R-S. Do tych sołectw należą: 

Staremiasto, przewodniczący - Kazimierz Popielski 
W róblewo, przewodniczący - Zygmunt Skrzypczak 
Pakawie, przewodniczący - Wiesław Bilski 
Głuchowo, przewodniczący - Czesław Heliasz 
Obelzanki, przewodniczący - Wojciech Frąckowiak 
Ćmachowo, przewodniczący - Elżbieta Kwaśna 
Chojno - trzy sołectwa z jedną, wspólną Radą, przew o­

dniczący - Jan Jankowski. P.B.

W statystyce - ’94
LUDNOŚĆ

Ogółem: 18.731 (18.637) 
w tym gmina: 7.386 (7.312) 
miasto: 11.345 (11.325)] 
Urodzin: 223 (258)
[W USC W ronki zarejestro­

w ano jedno urodzenie: R enata  
Filipow icz, ur. 21.11.1994.] 

Ślubów: 108 (91)
Zgonów: 169 (192) 
w tym: dzieci - 8 (4) 
kobiety - 69 (89) 
mężczyźni - 92 (99) 
Przeciętny wiek um ieral­

ności:
kobiet: 75 lat (77) 
mężczyzn: 61 lat (66) 
Najstarsi mieszkańcy: Ma­

ria Wiktorowska z Chojna Błota 
Wielkie ukończyła 98 lat, a we 
Wronkach przy ul. Kościelnej 
mieszka Agnieszka Kapłon, 
która w kwietniu ukończyła 
101 lat.

Uwaga: w nawiasach podano 
dane za 1993 rok.

D ane zebrała: 
Elżbieta Kląskała

ZMARLI
mieszkańcy miasta 

i gminy W ronki

1. Mieczysław Wachowiak 
zm. 21.12.’94-lat 62 (Wronki)

2. Jan Sobański zm. 31.12.’94
- lat 62 (Wronki)

3. Stanisława Borowska
zm. 2.01.’95 - lat 82 (Wronki)

4. Genowefa Marciniak zm.
2.01. ’95 - lat 87 (Dąbrowa)

5. Walenty Tarnowski zm.
3.01. ’95 - lat 88 (Marianowo)

6. Jan Zastróżny zm. 3.01.’95
- lat 43 (Wronki)

7. Jan Gaj zm. 4.01.’95
- lat 62 (B iezdrow o)

8. Józef D ąbrow ski zm. 5.01.’95
- lat 65 (Wronki)

9. Pelagia Skrzypczak
zm. 5 .0 1 .’95 - lat 89 (Wronki)

10. Blandyna Rybicka
zm. 5.01.’95 - lat 68 (Wronki)

11. Marian Łodyga zm. 14.01.’95
- lat 47 (Wronki)

12. Józef Kot zm. 14.01.’95
- lat 43 (Pożarowo)

13. Anna Witaszek zm. 19.01.’95
- lat 88 (Kłodzisko)

14. Kazimierz Żubik zm.
19.01. ’95 - lat 63 (Kłodzisko)

15. Leon Chudziak zm. 2 2 .0 1 .’95
- lat 69 (Wronki)

16. Cecylia Michalak zm.
22.01. ’95 - lat 72 (W artosław)

17. Helena Seifert zm. 28.01.’95
- lat 65 (Wronki)

wronieckie 
sprawy •
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D r u k :  Z a k ła d  P o l i g r a f i c z n y  J O P P O L  P o z n a ń ,  u l . Ł u ż y c k a  4 0  t e l .  23 -2 0 -5 1 .
Redakcja zastrzega sobie prawo decydowania o publikowaniu otrzymanych materiałów, dokonywania skrótów, zmiany tytułów i adiustacji. 
Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada.
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UCH W AŁA  Nr VIII /39 /95
Rady M iasta i Gminy W ronki 

z dnia 27 stycznia 1995 r.

w  sprawie ustalenia w ysokości diet dla radnych Miasta i Gm iny W ronki 
Na podstaw ie art. 25 ust. 4 ustawy z dnia 8 m arca 1990 r. o sam orządzie 

terytorialnym  (Dz.U. Nr 16, poz. 95 z późniejszym i zmianami) Rada Miasta 
i Gm iny uchwala, co  następuje:

§ 1
1. Ustala się diety dla radnych, z w yjątkiem  Przew odniczącego Rady 

i P rzew odniczących  stałych kom isji Rady, w  w ysokości 2,5% w yn a­
grodzenia brutto Burm istrza MiG.

2. D iety przysługują za udział w  sesjach Rady, posiedzeniach stałych 
kom isji Rady oraz posiedzeniach Zarządu MiG.

§ 2
1. Ustala się dietę m iesięczną dla P rzew doniczącego R ady M iG w  w ysok o­

ści 30% w ynagrodzenia brutto Burm istrza MiG.
2. Przyznaje się limit ryczałtu dla Przew odniczącego Rady M iG za 

korzystanie z w łasnego sam ochodu dla celów  służbow ych  w  w ysokości 
300 km  m iesięcznie w  w arunkach lokalnych.

§ 3
1. Ustala się dla P rzew odniczących  stałych kom isji Rady, za udział 

w  sesjach, posiedzeniach stałych kom isji R ady dietę w  w ysokości 4% 
w ynagrodzenia brutto Burm istrza MiG.

2. W przypadku udziału Przew odniczącego kom isji stałej R ady na posie­
dzeniu Zarządu M iG lub innej kom isji stałej Rady na zasadzie za­
proszenia, przysługuje dieta ustalona w  § 1 ust. 1.

§ 4
1. W przypadku nieobecności Przew odniczącego Rady MiG pow yżej 

miesiąca, dieta przysługuje w iceprzew odniczącem u R ady M iG w y k o ­
nującem u obow iązki Przew odniczącego.

2. W iceprzew odniczący R ady MiG, który w  zastępstwie P rzew odniczące­
go  prow adzi sesję, otrzym uje dietę w  w ysokości 4%  wynagrodzenia 
brutto Burmistrza MiG.

3. W przypadku nieobecności P rzew odniczącego stałej kom isji R ady na 
posiedzeniu kom isji, dieta w  w ysokości 4%  w ynagrodzenia brutto 
Burm istrza M iG przysługuje zastępcy przew odniczącego kom isji, p ro­
w adzącem u posiedzenie.

§ 5
Diety w ypłacane będą m iesięcznie w  kasie U rzędu Miasta i Gm iny w  dniu 
w ypłaty w ynagrodzenia dla pracow ników  sam orządow ych.

§ 6
Traci m oc uchw ała nr IV / 27 / 90 Rady Miasta i Gm iny W ronki z dnia 29 
września 1990 r. w  sprawie ustalenia diet dla radnych, diety oraz ryczałtu 
za używanie w łasnego sam ochodu dla Przew odniczącego Rady.

§ 7
W ykonanie uchw ały pow ierza się Zarządow i Miasta i Gm iny.

§ 8
Uchwała w chodzi w  życie z dniem  podjęcia z m ocą obow iązującą od dnia 
1 lutego 1995 r.

Przewodniczący Rady MiG 
Kazimierz Grott

Komentarz do uchwały
Sprawa diet w ronieckim  rad­

nym  zajęła trochę czasu, zanim d o ­
szli do konsensusu i ostatecznie 
uchw alili now e stawki. P od  tym 
w zględem  stanowili chyba ostatnią 
radę, inne zaczynały sw oje kaden­
cje od ustalenia gratyfikacji - za 
pracę społeczną. Te ostatnie słowa 
były  często powtarzane przy om a­
wianiu prezentow anych propozy­
cji.

Ostatecznie K om isja Społeczna 
Rady M iG złożyła sw ój projekt w y ­
sokości diet dla radnych, który po 
korekcie praw nej zapisu w  form ie 
uchw ały został przez Radę przyjęty 
jednogłośnie.

Now elizacja uchw ały rady p o ­
przedniej kadencji w nosi kilka 
zmian. U przednio w szyscy radni 
otrzym yw ali dietę w  w ysokości 2% 
w ynagrodzenia netto burmistrza 
MiG W ronki za udział w  sesjach 
i posiedzeniach kom isji i Zarządu. 
Nie w yróżniono przew odniczących  
K om isji Rady. Ponadto obniżono 
dietę dla przew odniczącego Rady 
z 50% w ynagrodzenia netto do 30% 
w ynagrodzenia brutto burmistrza. 
Ponadto obniżono przysługujący 
mu ryczałt za przejazdy służbow e 
w łasnym  sam ochodem  z 500 do 300 
km  m iesięcznie.

O becnie wysokość wynagro­

dzenia brutto burmistrza MiG
W ronki w ynosi 1890 zł (18.900.000 
starych zł). Dla porównania, wyso­
kość diet radnych w  innych gm i­
nach:

Czarnków:
- radny: 10% najniższego w yn a­

grodzenia;
- przewodniczący: ryczałt m ie­

sięczny w  w ysokości 1 p łacy m ini­
malnej.

Chodzież:
- radny: 3-krotna w artość pełnej 

diety, przysługującej pracow ni­
kom  w  uspołeczn ionych  zakładach 
pracy z tytułu podróży służbow ej;

- przewodniczący: ryczałt w  w y ­
sokości 100 zł (1 min.) m iesięcznie

Piła:
- radny: 20% najniższego w yn a­

grodzenia;
- przewodniczący: m iesięczny 

ryczałt w  w ysokości półtorej płacy 
m inim alnej, [za ,,Tygodnikiem Pil­
skim” ]

Szamotuły:
- radny: 30 zł (300.000);
- przewodniczący: dieta w  w yso ­

kości 2 p łac m inim alnych, [za „Ga­
zetą Szamotulską” ]

Najniższe w ynagrodzenie (płaca 
minimalna) to obecn ie 240 zł (sta­
re 2.400.000). Dieta z tytułu podróży 
służbow ej: 5,80 zł (58.000).

PB.

Nowy wyrób „Pom etu”
Około 200 handlowców zao­

patruje się w wyroby Przedsię­
biorstwa Przemysłu Metalowe­
go ,,Pom et-2” we Wronkach. 
Wśród nich przoduje „stary” 
kontrahent handlowy - po­
znański „ELMET”, który 
osprzętem spawalniczym „P o ­
m etu”  handluje od ponad 30 lat.

Na targach budownictwa 
BUDMA’95 w Poznaniu (24-27 
stycznia) Elmet wystąpił na ob­
szernym stoisku z bogatą ofertą 
handlową. Znalazły tam miejs­
ce produkty wronieckiego „P o ­
m etu” . Wśród nich reklamowa­
ny był szczególnie jeden, wy­
rób - nowość: palnik PAP- 
241P. Palnik ten ma specjalis­
tyczne zastosowanie w pracach 
dekarskich, służy do podgrze­
wania papy termozgrzewalnej 
przy jej układaniu. Ta nowa 
papa, do niedawna znana tylko 
na Zachodzie, produkowana 
jest już w Polsce, w Zduńskiej 
Woli.

Nowa technologia kładzenia 
papy, chociaż droższa, to jed­
nak swoimi zaletami: jakością 
i trwałością, coraz bardziej 
przekonuje budowlańców do 
jej stosowania. Technologia ta 
pozwala na klejenie papy bez

smarowania podłoża lepikiem. 
Układaną papę rozwija się z ro­
lki, rozgrzewając jednocześnie 
jej podłoże. Do jej podgrzewa­
nia służą palniki. Palnik pome- 
towski jest wyrobem do tego 
specjalnie skonstruowanym. 
Mieszaninę palną stanowi but- 
lowy gaz propan-butan i powie­
trze z atmosfery. Łatwo dostęp­
ne paliwo jest jedną z zalet tego 
urządzenia, w połączeniu z jego 
prostą obsługą stanie się zape­
wne narzędziem każdego deka­
rza.

Nowy wyrób „P om etu”  jest 
chroniony świadectwem Urzę­
du Patentowego. Tym razem 
efekt myśli wronieckich kon­
struktorów ryzykownie będzie 
skopiować, np. konkurujące­
mu Perunowi.

Palnik do podgrzewania pa­
py termozgrzewalnej, który 
można również wykorzystać 
np. do rozmrażania, topienia 
stopów ołowiowych, można ku­
pić w fabrycznym sklepie. War­
to tam czasami zajrzeć i' zapoz­
nać się z bogatą ofertą sprzeda­
ży osprzętu i urządzeń spawal­
niczych - nie tylko produkcji 
wronieckiego zakładu.

P. Bugaj
zawór drugi zawór pierwszy

Pomet-2

1. Dusza gazowa

2. Rurka gazow a (180 -r 750 mm)

3. R ękojeść

4. Wąż do gazu

5. R egulator ciśnienia

6. P odpórka

Z  uwagi na znaczne zużycie pro- 
panu-butanu, konieczne jest stoso­
wanie do pracy palnika dwóch bu­
tli z gazem (zasilanie dwubutlowe).

W trakcie eksploatacji można 
nastawić palnik na zmianę - na 
maty lub duży płomień, przy pomo­
cy dźwigni zaworu oszczędnego. 
Zużycie gazu 3,2 kg / h.

Raz na 35 lat
Rzadko się zdarza, żeby goś­

cie weselni, przyjechawszy na 
ceremonię ślubu, nie doczekali 
przybycia młodej pary. Rzad­
ko, bo takiego przypadku nie 
miała w swojej długoletniej 
pracy, na przestrzeni ostatnich 
35 lat, pani urzędnik Stanu Cy­
wilnego we Wronkach, Barbara 
Czajczyńska.

Na próżno czekała 14 stycz­
nia wraz z gośćmi weselnymi

na mających wstąpić w zwią­
zek małżeński dwoje młodych 
ludzi, mieszkańców Wronek.

Podobno dzień wcześniej do­
szło do ostrej sprzeczki pomię­
dzy niedoszłym zięciem i przy­
szłym teściem, który rzekomo 
nie był zachwycony kandyda­
tem na męża dla swojej córki. 
Finał awantury był taki, że 
młoda para bez ślubu wyjecha­
ła w podróż poślubną, nie poda­
jąc miejsca swojego pobytu. 
Oboje są bezrobotni.

(pab)

Przepraszamy!..
Rodzinę Grzegorza Firleja

(zam. Now awieś, ul. L ipow a)
za publiczne pomówienie i nie zamierzone 

sprawienie przykrości.
B arbara  i M arian K on ieczn i



ŚWIĄTECZNE WSPOMNIENIA

Już mamy luty, kończy się karnawał, ale wielu jeszcze 
powraca myślami do miłych chwil świąteczno-noworocznych, 
jakie przeżyli w swoich rodzinach bądź w gronie przyjaciół.

B Y Ł O  M IŁO!
G dy w szyscy  ludzie zejdą  się ja k  trzeba, 
choinki blask leciutko d rży  - 
to nastał czas rad osn ych  chwil...

Święta B ożego Narodzenia to 
czas pełen  radości, wzruszeń, ser­
deczności. W spólne spotkanie przy 
choince zorganizow ało ju ż  po raz 
piąty K oło  P om ocy  D zieciom  Nie­
pełnospraw nym . Serdeczne św ią­
teczne życzenia złożyły  sobie całe 
rodziny n iepełnospraw nych dzieci.

Przy choince nie m ogło zabrak­
nąć, oczyw iście, Gwiazdora. Nam ę­
czył się on  w  tym  roku, rozdając 
sw ym  niepełnospraw nym  przyja­
ciołom  aż 52 paczki. A  kiedy ju ż  
w szyscy nacieszyli się z otrzym a­
nych  prezentów , chętnie brali 
udział w e w spólnych  pląsach i w e­
sołej zabawie.

Jak co  roku, byli z nami bracia 
z Sem inarium  oraz dziew czyny 
z K oła FRA. Niech radość tego dnia 
tow arzyszy nam wszystkim  
w  przyszłym  roku. Serdeczne n o­
w oroczne życzenia - D o Siego R oku 
- składam y w szystkim  naszym  
przyjaciołom .

Koło Pomocy 
Dzieciom Niepełnosprawnym 

we Wronkach

Serdecznie dziękujemy za pomoc 
w organizacji bożonarodzeniowe­
go spotkania Dyrektorowi WOK 
i jego pracownikom, p.p. Janowi 
Adamczewskiemu, Grzegorzowi 
Rusinkowi, Jadwidze Olczyk i Ma­
rkowi Tylce.

S Y L W E S T R O W A  N O W A  W IEŚ
W ieczór sylw estrow y w  N ow ejw si odbył się na św ieżym  powietrzu, przy 

dźw iękach m uzyki i przy ognisku. M ieszkańcy N ow ejw si m ogli spędzić 
ostatni dzień starego roku i pow itać n ow y na w spólnej zabawie. Nie na 
balow ych  salach, pryw atkach, lecz ja k  na przełom ie 1992/93, w  parku 
w  N ow ejw si.

Dużą niespodzianką dla uczestników  zabaw y było pojaw ienie się przed 
północą niespodziew anych gości: starego R oku 1994 i m łodego R oku  1995. 
Przebierańców  do dziś nie rozpoznano. P o krótkim  wyw iadzie, przep­
row adzonym  z naszym i gośćm i, po refleksjach starego ’94 i przew idyw a­
niach now ego ’95, krótki w ystęp hum orystyczno - satyryczny przed­
stawiły trzy dziew czynki: Magda, M arlena, A ga. N iespodziankom  i radości 
nie by ło  końca.

Zabawa z tow arzyszeniem  fa jerw erków  trwała aż do ostatniej iskry 
w  ognisku, które zgasło o poranku 1995 roku. Organizatorami tej sylw est­
row ej nocy w  parku now ow iejsk im  byli członkow ie LZS NOWI Nowawieś.

T.R.

K l a s z t o r n y  ż ło b e k
Żłobek we wronieckim klasztorze o.o. Franciszkanów od lat 

zachwyca, nie tylko wiernych. Klasztorni bracia, wierni tradycji 
zapoczątkowanej przez św. Franciszka, na całym świecie budują 
przepiękne sceny narodzin Bożego dzieciątka. Prześcigają się 
w tej sztuce, tworzą co roku przecież podobny, ale za każdym 
razem inny, ciekawszy, czymś zaskakujący obraz. Tegoroczny 
żłobek został zaprojektowany i wykonany wg pomysłu o. Dobies­
ława.

Wspaniale w tej scenerii słucha się koncertu kolęd. W przedo­
statnią niedzielę stycznia koncertował przed żłobkiem renomo­
wany dziecięcy chór ze Szczecina „Serduszko”. (Laureat ogól­
nopolskiego przeglądu pieśni religijnej). Zaledwie trzecia część, 
całego - czterdziestoosobowego zespołu, śpiewała we Wronkach,

a mimo to zachwycali 
swoim repertuarem bar­
dzo licznie przybyłych 
do świątyni słuchaczy - 
dorosłych i dzieci.

Również duży, a może 
nawet większy aplauz 
obecnych na drugim 
koncercie, na pożegna­
nie żłobka, wywołał ze­
spół miejscowego semi­
narium GRECCIO. 
Przez dwie godziny grali 
i śpiewali bracia franci­
szkanie (na zdjęciu). 
A grali tak, że w ruch 
wprowadzili swoją wido­
wnię, oklaskom i okrzy­
kom a nawet tanecznym 
podrygiwaniom nie opa­
rły się nawet babcie. By­
ło doprawdy radośnie.

R adosne św iętow an ie

M iło nam  było  w  styczniow e p o­
południe (24.01.), w  czas karnawału 
gościć B abcie i D ziadków  na w spól­
nym  spotkaniu z w nuczkam i 
w  św ietlicy W ronieckiego Ośrodka 
Kultury.

D o odśw iętnie udekorow anej sa­
li ju ż  pół godziny przed im prezą 
zm ierzali pierwsi goście, aby zająć 
dogodne miejsca. Jako organizato­
rzy, z radością patrzyliśm y na w y ­
pełnioną po brzegi salę. O takiej 
w idow ni marzą artyści, a cóż dop ie­
ro ci, którzy stawiają dopiero p ier­
wsze kroki.

Na parkiecie prezentow ały się: 
zespół Mozaika I oraz II, pracujący 
pod kierunkiem  V ioletty Gum nej, 
sekcja rytm iczna Skrzaty pod  kie­
runkiem  E w y H ejnow icz i Marka 
Tyłki, a także zespół fo lk lorystycz­
ny, szkolony przez Jerzego F ołty­
na. S łow em  w iążącym  w  jedną ca­
łość poetycko-w okalno-taneczną 
opatrzyła Krystyna Tom czak z ze­
społem  Tirlitonki. K ażdy w ykonw - 
ca chciał podarow ać to, co  niesie 
radość i m iłe uczucia. Podziękow ać 
B abciom  i D ziadkom  za piękne k o ­
łysanki, za bajeczki, pieszczoty, 
spacery, łakocie, za czapeczkę, ro ­
w erek, za... Za otarcie łzy, za udzie­
lenie azylu, gdy „św iat się w alił” .

Dziewięćdziesiąt minut progra­
mu, w  którym  słowa: Babcia i Dzia­
dek w ypow iadane by ły  cieplej 
i w dzięczniej, niż w  każdym  innym  
dniu. Przy chóralnym  „Sto lat” , 
zaśpiew anym  przez w szystkie dzie­
ci, po policzkach  w ielu  gości p o ­
płynęły  łzy wzruszenia. A tm osfera 
spotkania była wspaniała - cieszyli 
się i bawili w raz z w nukam i dziad­
kow ie, nie szczędząc sw oim  pocie ­
chom  braw.

W k ońcow ej części program u, 
zachw alając słow am i piosenki: 
U babci jest słodko, świat pachnie 
szarlotką, w nuki w niosły do sali 
pachnące pączki i placki (z w yp ie­
ku GS, Jana Adam czew skiego). 
Sym boliczną wiązankę kw iatów  
dzieci przekazały na ręce ciągle 
aktywnej w  pracy z dziećm i babci 
- Letanii Grom adzińskiej. D ziadko­
wie z kapeli ludow ej otrzym ali sza­
mpana. T o oni swą grą poderw ali 
do tańca kilka par. B yły  rów nież 
słodycze dla w yk on aw ców  progra­
m u od dziadka Bogdana Czerwińs­
k iego - dyrektora W OK-u. 

Kochana Babciu, 
kochany Dziadku, 
żyjcie w zdrowiu i radości.
Do zobaczenia za rok.

Krystyna Tomczak

* * *

Kochane Dzieci!
Swoim pięknym programem przypomniałyście nam nasze młode lata. 

Dostarczyłyście nam wiele pięknych wzruszeń. Cieszymy się, że o nas 
pamiętacie, że z taką radością dla nas śpiewacie, tańczycie i deklamujecie. 
Nasze serca, nawet te po zawałach, biją radośniej i w kościach jakby mniej 
kręciło.

Dziękujemy z całego serca.

P.B.
Babcie i Dziadkowie

obecn i na spotkaniu



ZASZCZYT

Sprawiedliwość i pokój
Iustitia et P a x  od początku  aż do obecnych dni w Polsce jest 

instytucją prow ad zon ą  przez hierarchię kościelną, choć skupiają­
cą w  swoich szeregach w ybitnych  ludzi świeckich. Stanowi ona  
specjalną K om isję E piskopatu Polski, stąd też nad je j działalnoś­
cią czuw a biskup przew odniczący, a w  dalszej kolejności cały  
episkopat Polski.

Iustitia et P a x  jest ciałem  doradczym  dla działalności bis­
kupów, stąd też je j działalność rzadko byw a ogłaszana  w im ieniu  
tej instytucji, raczej w yniki tej działalności w ykorzystu ją  biskupi 
do w spólnych  akcji duszpasterskich.

[Cyt. za opracowaniem O. Ludwika Antoniego Nowickiego 
OFM pt. „Iustitia et Pax w Polsce. Nadzieje, możliwości i niedomo­
gi”.]

Ojciec Ludwik, franciszkanin, regularnie przyjeżdża z Po­
znania do Wronek, bowiem prowadzi zajęcia z klerykami w semi­
narium. Znamy go również z tego powodu, że zaszczycał swą 
obecnością uroczystości inauguracji roku akademickiego we 
Wronkach. Do niego zwróciłem się, by zasięgnąć informacji 
o Komisji „Iustitia et Pax”, jest on bowiem koordynatorem tej 
komisji dla polskich prowincyj franciszkańskich.

Biskup Tadeusz P ieronek
S ekretarz Generalny K on feren cji Episkopatu P olski

Warszawa, 10 stycznia 1995 r.

Szanowny Pan 
Klemens STRÓŻYŃSKI 
WRONKI

Szanowny Panie,
uprzejmie informuję, że 273 Konferencja Plenarna Episkopatu Polski, 
która odbyta się w dniach 1-2 grudnia 1994 r. na Jasnej Górze, powołała 
Szanownego Pana na członka Komisji „Iustitia et Pax” .
Licząc na owocną współpracę, życzę Bożego błogosławieństwa.

Z  wyrazami szacunku

bp Tadeusz P ieronek

„Iustitia et Pax” została powołana jeszcze przez papieża Pawła 
VI. Jest jedną z papieskich komisji, organem doradczym Ojca św. 
Jej struktura organizacyjna jest następująca. W poszczególnych 
krajach działa ona jako komisja episkopatu. Obok struktury 
episkopalnej istnieją i działają, współpracując z nią, struktury 
zakonne. Przykładowo: Ojciec Ludwik jest koordynatorem tej 
komisji dla wszystkich prowincyj franciszkańskich w Polsce. 
U dominikanów tę funkcję spełnia ojciec Zięba, także z Poznania.

Zadaniem komisji „Iustitia et Pax” jest zajmowanie się szero­
kim wachlarzem spraw, które dotyczą społecznej nauki Kościoła. 
Ma ona dopomóc, poprzez opracowywanie analiz i wypracowywa­
nie projektów działań, sprostaniu przez Kościół niełatwym pro­
blemom współczesności.

Szczególnie w sferze jej zainteresowania leżą problemy pokoju, 
zbrojenia i rozbrojenia, wolności ekonomicznej i kulturalnej 
ludów, godności człowieka, zadłużenia międzynarodowego, 
oświaty, prawa itp.

W roku 1987 komisja ta opracowała materiał dotyczący etycz­
nych aspektów kwestii zadłużenia międzynarodowego. Opraco­
wanie łączy problematykę i analizy ekonomiczne z problemami 
moralnymi. Nie da się przecenić znaczenia tej działalności dla 
rozwiązywania tych - dla Polski ważnych - problemów w dniu 
dzisiejszym.

W sprawozdaniu z działalności tej komisji za rok 1989 ojciec 
Ludwik pisze o innej, niezwykle ważnej sprawie - mianowicie
0 działaniach Kościoła na rzecz najpierw złagodzenia konfliktu 
społecznego po wprowadzeniu stanu wojennego, potem - do­
prowadzenia do takiego zbliżenia stanowisk, które umożliwiło 
konferencję Okrągłego Stołu i aktualne przemiany ustrojowe 
w Polsce.

Komisja łączy pracę na rzecz pokoju na świecie i pokoju 
społecznego, pomocy ofiarom kataklizmów, wojen i niesprawied­
liwości, z działaniem na rzecz ochrony środowiska naturalnego
1 zapewnienia warunków rozwoju moralnego i kulturalnego 
w duchu chrześcijańskiego personalizmu.

Wydaje się celowym opublikowanie tych informacji o komisji 
„Iustitia et Pax” z dwóch powodów: po pierwsze, dotyczy ona tej 
sfery działalności Kościoła, która szczególnie interesuje świec­
kich, gdyż ma wymiar praktyczny, życiowy. Po drugie zaś z tego 
powodu, że ostatnio członkiem komisji „Iustitia et Pax” został 
wrończanin, członek zespołu redakcyjnego W ronieckich Spraw. 
Niemały to splendor tak dla miasta, jak dla pisma i tą radością 
wypada się podzielić z Czytelnikami.

ZŁOTO DLA PRZYJACIÓŁ

W ostatnich dniach listopada ub. 
roku  oficjalna delegacja OSP W ron­
ki w  składzie: Czesław Jądrzyk 
(prezes), Stefan Kaszkowiak (k o­
m endant M iejsko - Gm innej Straży 
Pożarnej), Zdzisław Dzik (kroni­
karz), Antoni Galio (strażak, k iero­
wca) odw iedziła Holandię.

G łów nym  celem  w yjazdu było 
przekazanie w  czasie uroczystego 
spotkania „Złotych Medali za Za­
sługi dla Pożarnictwa” osobom , 
które w  szczególny sposób przyczy ­
niają się do zacieśniania w spółpra­
cy  z w ron iecką Strażą Pożarną i ją  
wzbogacają.

M edale otrzym ali: Aleksander 
Willem Spruit - sekretarz Stow a­
rzyszenia W spółpracy B everw ijk  - 
W ronki, Jan Nome - kom endant 
Straży Pożarnej w  B everw ijk  i Ro­
bert Philippus Schróder - k om en ­
dant Straży Pożarnej w  Zandvoort.

A ktu  dekoracji w  im ieniu pre­
miera RP, W aldemara Pawlaka, d o­
konał Czesław Jądrzyk. M iłym  ak­
centem  spotkania by ło  przekazanie 
holem derskim  strażakom  płasko­
rzeźby w ykonanej przez w ron iec- 
k iego strażaka, druha Mariana Ra­
domskiego. Na lipow ej desce, w  je j 
górnych  narożnikach, utrwalił on 
daty założenia jednostek  straży p o ­
żarnej W ronek i B everw ijk  wraz 
z ich znakami organizacyjnym i. 
W środkow ej części by ł w izerunek 
strażaka, schodzącego po drabinie 
z p łonącego dom u, z dzieckiem  na 
ręku. W dolnej części znajdow ał się 
znak braterstwa: dłonie złączone

w  uścisku. Ten dar krążył z rąk do 
rąk, budząc podziw  i uznanie.

H arnom ogram  czterodniow ego 
pobytu  w ron ieckich  gości by ł boga ­
ty. D elegacja miała okazję obser­
w ow ać ćw iczenia strażaków (ga­
szenie palącego się gazu). W Haar- 
lem  zwiedziła Centrum  A larm ow e 
Straży i Pogotow ia M edycznego, 
obejm ujące zasięgiem  5 miast. 
Zwiedzali szpital, zapoznając się 
z zabezpieczeniem  przeciw pożaro­
w ym , odw iedzili rów nież hutę m et­
ali.

W pięknej m iejscow ości Zandvo- 
ort podziw iali Centrum  Sportow o 
- W ypoczynkow e dla strażaków, 
z salami gim nastycznym i, base­
nem , hotelem . Z dużym  zaintereso­
w aniem  oglądali naturalną oczysz­
czalnię w ody  dla Am sterdam u, p ię­
kny park krajobrazow y. Przez pas 
w ydm ow y o d ługości ośm iu i szero­
kości pięciu  kilom etrów  filtrowana 
jest woda.

M iłych w rażeń dostarczył A m s­
terdam  w  św iątecznej szacie oraz 
gościna w  winiarni, w  której m ożna 
skosztow ać 400 gatunków  piwa 
z całego świata. Znalazł się rów nież 
czas na zwiedzanie „S eksm u zeu m ” 
(nasz dzielny prezes jednak stchó­
rzył i czas przeznaczył na spacer 
pod  m uzeum ).

W iele m iłych  chw il spędzili 
w  dom ach pryw atnych H olendrów , 
zacieśniając w ięzy przyjaźni.

[Na podst. nagrań i relacji] 
Krystyna Tomczak

W środę, 1 lutego, odprowadziliśmy 
na wieczny spoczynek Dankę Miężał. 
Zmarła w kwiecie wieku, po długiej 
i beznadziejnej chorobie; pozostawiła 
pogrążonych w żalu matkę, męża, tro­
je dzieci i wnuczka.

Danka Miężał była córką Władysła­
wa Kaczmarka, słynnego organmist- 
rza, odznaczonego Krzyżem Papies­
kim, i żoną Andrzeja Miężała, także 
cenionego i znanego rzemieślnika-ar- 
tysty.

Pamiętamy ją wszyscy jako duszę towarzystwa, zawsze 
pełną energii, humoru, optymizmu i pogody ducha. Zarażała 
radością szerokie grono swoich znajomych. Teraz pozostanie 
po niej bolesna pustka.

Pogrążonej w bólu rodzinie, w szczególności mężowi, 
Andrzejowi, który w ostatnich miesiącach wszystkie siły 
poświęcił łagodzeniu Jej cierpień, składamy wyrazy naj­
szczerszego współczucia.

W imieniu wszystkich przyjaciół i znajomych:
Bożena z Klemensem

P.B.



NA RYNKU PRACY

Q u r i < i < 1 p 7 A n i a  z tytulu pracy w warunkach
k 3  ▼▼ l i t U L / i C l l i i l  szkodliwych dla zdrowia i uciążliwych

Są to upraw nienia p racow n i­
cze, w yn ikające z ok reślon ych  w a ­
ru n k ów  pracy , realizow ane w  for­
m ie rzeczow ej lub finansow ej. W y­
różnia się następu jące rodzaje 
św iadczeń:

1. P osiłk i (bezpłatne i częściow o  
płatne) p rofilaktyczne i regenera- 
cy jn o  - w zm acnia jące są w yd a w a ­
ne pracow n ik om  w yk on u ją cym  
stale pracę w  w arunkach  szk od ­
liw ych  dla zdrow ia  lub uciążli­
w ych , je że li je s t  to n iezbędn e ze 
w zg lęd ów  profilak tyczn ych  lub 
regen eracy jn ych . Są to prace 
zw iązane z n adm iernym  w ysił­
k iem  fizycznym ; w yk on yw an e  
w  pom ieszczen iach  zam kniętych , 
w  k tórych  ze w zg lęd ów  tech n o­
log iczn ych  u trzym uje się stale te­
m peratura poniżej zera stopni lub 
tem peratura poniżej 10 stopni

przy  w ilgotn ości w zględnej p o ­
w ietrza przekracza jącej 65% , albo 
w  w arunkach  narażających  na 
stałe przem akanie odzieży; c ięż ­
kie lub u ciążliw e prace na otw ar­
tej przestrzeni w  okresie  z im o­
w ym ; w  pom ieszczeniach  za­
m kniętych , w  k tórych  ze w zg lę ­
dów  tech n olog iczn ych  u trzym uje 
się stała tem peratura pow yżej 30 
stopn i p rzy  w ilgotn ości w zględnej 
pow ietrza przekracza jącej 65%, 
a lbo tem peratura pow yże j 35 sto ­
pni przy  w ilgotn ości w zględnej 
pow ietrza  przekracza jącej 50%, 
albo tem peratura p ow yże j 40 sto­
pni bez  w zg lędu  na w ilgotn ość 
w zględną pow ietrza; pod  ziem ią; 
przy  usuw aniu  sk u tk ów  k lęsk  ży ­
w io łow y ch  i in n ych  zdarzeń loso ­
w ych , je że li zgodn ie z opinią P ańs­
tw ow ej In spekcji Sanitarnej

i P aństw ow ej In spek cji P racy  jest 
to n iezbędne ze w zg lęd ów  profila ­
k tyczn ych  lub regen eracy jn ych .

2. Inne środk i od ży w cze  - ar­
tyk u ły  sp ożyw cze , np. m leko, soki 
o w o co w e  itp. przezn aczon e na d o ­
żyw ianie p racow n ik ów  w  czasie 
pracy, w ydaw ane na podstaw ie 
u k ład ów  zb iorow ych  pracy.

3. D odatki p ien iężne w yp łacane 
pracow n ik om  w yk on u jącym  pra­
cę  w  w arunkach  szk od liw ych  dla 
zdrow ia, szczególn ie  uciążliw ych  
lub n iebezp ieczn ych , jeże li uk łady 
zb iorow e pracy  lub porozum ien ia  
o w prow adzen iu  zak ładow ego sy ­
stem u w ynagradzania przew idują  
m ożliw ość ich  w ypłacania .

4. S k rócon y  czas pracy  - czas 
p racy  p ra cow n ik ów  zatrudn io­
n ych  przy  pracach  szczególn ie  
uciążliw ych  lub w  w arunkach

szk od liw ych  dla zdrow ia, sk róco ­
n y  poniżej u staw ow ego w ym iaru  
czasu pracy. S k rócen ie  m oże p o le ­
gać na zm niejszeniu  dziennego lub 
tygod n iow ego  w ym iaru  czasu pra­
cy  albo na ustanow ieniu  przerw  
w  pracy, w liczon ych  do czasu pra­
cy.

5. P łatne u rlopy  d odatk ow e - 
u rlopy  w p row adzon e dla p oszcze ­
gó ln y ch  gru p  pracow n ik ów , gdy  
jest to  uzasadnione ze w zg lędu  na 
pracę szczególn ie  uciążliw ą albo 
w yk on yw an ą  w  w aru n kach  szk o ­
d liw ych  dla zdrow ia.

6. U praw nienia  w yn ikające 
z p racy  w  szczegó ln ych  w aru n ­
kach  lub w  szczególn ym  charak­
terze, dające m ożliw ość w cześ ­
n ie jszego przejścia  na em eryturę.

[Wg załącznika do zarz. nr 45 
Prezesa GUS z 28 grudnia 1993 
w sprawie zasad metodycznych 
statystyki zatrudnienia, wyna­
grodzeń i warunków pracy (Dz. 
Urz. GUS Nr 23 poz. 130) obow. od 
29 grudnia 1993],

Będzie eRka
Pod koniec ubiegłego roku, na łamach „G oń ca  W rorneckiego”  

ukazał się apel kierowany do mieszkańców naszej gminy, o społe­
czną zbiórkę pieniędzy na zakup karetki reanimacyjnej dla 
Przychodni Rejonowej we Wronkach. Specyficzną pomocą w za­
kupie „eRki” (produkcji zachodniej) miała służyć Fundacja Kre­
sowa, której wiceprzewodniczącym jest Jacek Rosada, inicjator 
tej akcji.

Ta - zaiste szlachetna - inicjatywa, została przedstawiona przez 
pomysłodawcę radnym Rady MiG Wronki. Nikt nie kwestionował 
potrzeby posiadania karetki reanimacyjnej, bądź co bądź, życie 
ludzkie jest bezcenne. Był jednak jeden poważny problem. Można 
kupić samochód, to wydatek jednorazowy. Ale karetce jest 
potrzebny 3-osobowy zespół reanimacyjny, który musi czuwać 
pod telefonem przez całą dobę, dopiero wtedy „eRka” spełnia 
swoje zadanie. A więc nie trzy, lecz minimum 9 osób musiałoby 
zapewnić całodobowy dyżur reanimacyjny. Byłyby to nieproporc­
jonalnie wielkie koszty utrzymania tego zespołu w stosunku do 
częstotliwości przypadków zawałów serca na terenie naszej gmi­
ny. Rejestruje się ich kilka w ciągu kwartału. Na ten ekonomiczny 
aspekt zwrócili uwagę lekarze. Argument był mocny, stąd nie 
było zdecydowanego poparcia dla pomysłu pana Jacka ze strony 
burmistrza, ani radnych.

Akcja zbiórki pieniędzy trwała nadal, jednocześnie trwały 
rozmowy z dyrektorem czarnkowskiego ZOZ-u, Andrzejem Ma- 
siakowskim. W styczniu doszło do decydującego spotkania w Cza­
rnkowie. Dyrektor Masiakowski poinformował przybyłych - Za­
rząd MiG Wronki i radnego Jacka Rosadę, że szpital w Czarnkowie 
otrzymuje karetkę reanimacyjną ze środków Ministerstwa Zdro­
wia.

W tej sytuacji zebrani wspólnie doszli do wniosku, że podjętą 
inicjatywę należy kontynuować, a środki uzyskane ze zbiórki 
społecznej należy przeznaczyć już nie na „eRkę”, lecz na zakup 
sprzętu medycznego dla lokalnych przychodni lekarskich w mieś­
cie i gminie.

Karetka reanimacyjna przy szpitalu w Czarnkowie będzie 
lepiej wykorzystana, służąc większej liczbie chorych. Wronieccy 
pacjenci też mogą liczyć na skuteczniejszą interwencję. Fachowa 
pomoc będzie przecież o połowę drogi (o przyjazd ,,R”) szybsza. 
Najważniejsza jest pomoc udzielona choremu na miejscu i jego 
właściwe przetransportowanie do szpitala. A to nam już czarn- 
kowski ZOZ gwarantuje.

Fundusze zbierane pod szczytnym hasłem „Pomóżmy sobie” 
powinny być spożytkowane na lepsze wyposażenie podręcznego 
sprzętu medycznego lekarzy rodzinnych. Pamiętajmy, że właś­
ciwa i szybka diagnoza to połowa sukcesu w ratowaniu ludzkiego 
życia i zdrowia.

P.B.

Przychodnia  
Rejonow a  

we W ronkach  
w  statystyce - 

rok 1994
W m inionym  roku w roniecka 

przychodnia zdrow ia przyjęła:
- Poradnia Ogólna - 26625
w  tym  w izyt dom ow ych  - 1185
- Poradnia dziecięca - 19080
w  tym  w izyt dom ow ych  - 725
- W ykonano zabiegów  - 18723
- Poradnia K  - 2712
- Poradnia Chirurg. - 4166
- Poradnia Stom atol. - 4056
- Poradnia Okulist. - 1411
- Poradnia Laryngol. - 1277
- Poradnia O rtoped. - 783
- Laboratorium  obsłużyło 10947 

osób,
w ykonało 35827 analiz
- P ogotow ie R atunkow e przyjęło 

- 4184
i w yjechało do 4411 przypadków .
Łącznie (z p ogotow iem ) przyjęto 

68705 osób.
Zatrudnionych jest:
6 lekarzy rodzinnych i po je d ­

nym : chirurg, stom atolog, ortope­
da, laryngolog, okulista, ginekolog; 
oraz 21 pielęgniarek.

dane zebrała: Zofia Haak

PODZIĘKOWANIE 
ludziom dobrej woli, 
którzy sponsorowali 
malowanie przychodni:

Michał Jankowski 
Antoni Spychała 

Grzegorz Skwierczyński 
Eugenia Hoły 
A. Muszyński,
W. Stachowiak 

Lidia Grupińska

P rzychodnia zw raca  się 
z prośbą o pom oc w  u z ys ­
kaniu środków  na w ym ia n ę  
podłóg.

O fe rty  p racy  
- lu ty  ’95

1. FMiU SPOMASZ:
- spawacz gazowy - 1 osoba
- inżynier automatyk -1  osoba
- inżynier lub technik mecha­

nik ze znajomością języka 
angielskiego lub niemieckie­
go - 1 osoba

2. „Roni” serwis RTV, E. Ru­
sinek:
- technik elektronik - 1 osoba

3. PPUH „Gelg” , L. Grupińs­
ka:
- ekonomistka ze znajomością 

księgowości przemysłowej 
i obsługi komputera -1  osoba

- inżynier mechanik - 1 osoba
4. Przedsięb. Budowlane
„KOP-BUD” Poznań:
- dekarz-blacharz - 2 osoby

' M.T (v Nowo otwarty

\ Sklep $
i odzieżowo-meblowy $

55G racja 55

Wronki, ul. Kręta 1
(przy sklepie PHS)

\
i Polecamy:
\
5 0  elegancką odzież 

damską
$ 0  meble (stoliki: RTV, 

pod telefon, okolicz­
nościowe, kwietniki,N
półki itp.)

Serdecznie zapraszamy 
codziennie w godz- 9-17, 

w soboty 9-13 ___^

Życzymy
udanych zakupów

6 WS- 49



Z OŚWIATOWEJ DZIAŁKI

Gdy idę do szkoły, widzę, jak koledzy z klas 
młodszych oraz moi rówieśnicy w szkolne 
progi wkraczają z zeszytem w rękach. Mają 
tam krótkie notatki z historii albo z biologii... 
U niektórych na twarzach widać zdenerwo­
wanie. Nieraz skarżą się na bóle brzucha lub 
głowy. To objawy stresu.

Z  godziny na godzinę, z lekcji na lekcję, 
z minuty na minutę w różnych miejscach 
prosimy wszystkich świętych o to, byśmy nie 
byli pytani. Prośby niektórych zostają w y­
słuchane, lecz nie zawsze. A gdy nadchodzi ta 
upragniona przez wszystkich chwila i kończy 
się ostatnia lekcja, czujemy, że świat jest 
piękny i my wraz z nim.

Gdy tylko odchodzimy kilkanaście metrów  
od szkoły, zapominamy o niepowodzeniach. 
Z dala od stresów i nerwów czujemy się, 
jakbyśm y byli w raju. Lecz to tylko chwila. 
Później wolno idziemy do domu, gdzie trzeba 
otworzyć książkę i po prostu uczyć się. Od­
czuwamy wtedy różne nieopisane reakcje. 
Uczymy się do późnej nocy.

Nie zapominamy jednak tych momentów, 
kiedy czuliśmy się dobrze, i wtedy stwier­
dzamy, że „z  oddali wszystkie godziny szkol­
ne błękitnieją” .

Magda Hwalisz, kl.8
★  ★  ★

Po klasówce z matematyki rozmawiają 
dwaj uczniowie:

- Ile zadań rozwiązałeś ?
- Ani jednego. A  ty?
- Też ani jednego.
- I  co?
- Pani znów powie, że ściągaliśmy od 

siebie.
Anna Gębara, kl.7

A le  to  ju ż  b y ło . P ierw szy  sem estr nauk i 
i „ro z g rz e sz e n ie ”  w  d om a ch  ro d z in n y ch  po 
w y w ia d ó w k a ch  ju ż  za n im i. N adszed ł czas 
u p ra g n ion eg o  w y p o cz y n k u  d z iec i i m ło d z ie ­
ży.

F erie  to także czas od p rężen ia  dla ro d z icó w  
i n a u czycie li. W ystarczy  co fn ą ć  się o  dw a, trzy  
tygodn ie . A k ty w n o ść  u czn ió w  i n a u czy cie li 
by ła  b a rd zo  duża. Ci p ierw si od p y ty w a li z m a ­
teria łu  p o w tó rk o w e g o , p rzy g o to w y w a li spra ­
w dzian y , p ra ce  k la sow e , testy , p o d su m o w u ­

ją c  sem estr u zu pełn ia li b ra k u ją ce  o ce n y . Ci 
d ru d zy  m u sie li to  w szy stk o  „z a lic z y ć ”  - p rze ­
żyć.

W zd ych a li „m ie rn i” , m arząc o  p o zy ty w n e j 
ocen ie , w zd y ch a li i b a rd zo  d ob rzy , p ragn ąc 
u trzym ać n a jw yższe  o cen y . Jak że  często  ro ­
d zice  b y li św iadk am i bu n tu , zm ęczen ia  o b ­
ja w ia ją ce g o  się sen n ością , b la d ością  tw arzy , 
m n ie jszą  n iż zw y k le  o d p o rn o śc ią  psych iczn ą . 
W  tak ich  m om en ta ch  łzy  p o ja w ia ły  się 
w  ocza ch  „m ię cz a k a ”  i „ tw a rd z ie la ” . Nie 
wytrzymam, już nie mogę, nie dam rady,

SZKOLNY
STRES

poddaję się - to  s łow a , k tóre  brzm ią  je sz cze  
w  uszach.

W ielu  ro d z icó w  p ociesza ło : je sz cze  troch ę , 
n ie pod d aw a j się, dasz radę, sp róbu j. D z ieck o , 
czu ją c  ich  za in teresow an ie  i zrozu m ien ie , 
p rzy k ła d a ło  się d o  p ra cy  i p ow ta rza ło  le k c ję  
p o  lek cji. P rosiło  o  od p yta n ie  czy  ch ocia ż  
w ysłu ch a n ie , czy  p łyn n ie  m ów i. O cen a  je s t 
g łów n ą  p rzy czy n ą  szk o ln e g o  stresu!

S p ora  grom a d a  u czn ió w  b y ła  je d n a k  p o z o ­
staw ion a sam ym  sob ie , ze sw oim i, a ja k że  
często  i rod z in n ym i prob lem a m i. „M a ły m  
d o ro s ły m ” , k tó ry m  nie zaw sze  los  sprzy ja , 
a n auka z tru d em  w ch o d z i d o  g ło w y , n aw et 
je d n a  oce n a  n ega tyw n a  u n iem ożliw ia  o p u sz ­
czen ie  m u ró w  szk o ły  razem  z rów ieśn ik am i. 
D ob rze , g d y  na d rod ze  sp otk a ją  tak ich  n a u ­
czy cie li, k tórzy  potrafią  d o jrze ć  w  n ich  coś  
d o b re g o , k tórzy  p ob u d zą  d o  w ię k sze g o  w y s ił­
k u , p rze łam ią  w stręt d o  p rzed m iotu , dadzą 
się p o lu b ić . Z n a jdą  od rob in ę  czasu  n ie ty lk o  
na d o d a tk o w e  od p ytan ie , a le i na w y jaśn ien ie  
n iezrozu m ia ły ch  partii m ateriału .

W ielu  u czn ió w  przesta ło  w ierzy ć , że m ogą  
o trzy m a ć o ce n y  p o w y że j m iernej i d osta tecz ­
nej m inus u „n ie k o ch a n y ch ”  n au czycie li. B o  
je s t  w ie le  p ra w d y  w  p ow ied zen iu , że  ja k i 
n a u czycie l, tak ie  e fek ty . A  je d n a k  p o  w ie lu

g od z in a ch  ś lęczen ia  z książką  (często  p rzy  
b o k u  zm ęczon e j m atki) m arzy  o w yższe j o c e ­
n ie. O zau w ażen iu  je g o  p ra cy , o  p od e jśc iu  
n a u czy cie la  na spraw dzian ie  i d o d a tk o w y ch  
w sk a zów k a ch , o  ła tw ie jszy  test niż m a k o lega  
zd a ją cy  na p ią tkę. M arzy, aby  je d y n k a  nie 
spotk a ła  g o  n ig d y  za b ra k  k siążk i czy  sztu b a c­
k ie  zach ow an ie . N aw et ten  u zn an y  za n a jg or ­
szego  p ragn ie  w id z ie ć  w  n a u czy cie lu  p rzy ja z ­
ną duszę.

★  ★  ★
P rzy  b y le  ok azji po lsk a  szk oła  i je j n a u czy ­

c ie le  p od d a w a n i są k ry ty ce . D oro ś li m ów ią : 
nie chciałbym teraz chodzić do podstawówki, 
cóż to za program y? A  te trudne pojęcia, 
sformułowania - kto je  powtórzy za miesiąc, 
dwa, skoro nie mają okazji stosować tej wie­
dzy w praktycznym  życiu? Inni w zd ych a ją : 
Boże, czego te dzieci muszą się uczyć! O wielu 
rzeczach nigdy nie słyszałem i też funkc­
jonuję na odpowiedzialnym stanowisku.

S p ora  gru p a  tro sk liw y ch  ro d z icó w  w  cza ­
sie ferii z im o w y ch  spędza  czas z d ziećm i, przy  
liczen iu  zadań, w y k o n y w a n iu  ćw iczeń , czy ta ­
niu  lek tu ry , starając się zm o b ilizo w a ć  sw o je  
d z ie ck o  d o  nauki. Kilka dni nauki bez oceny. 
Może lepiej wystartuje do drugiego semestru. 
Odpoczywać będzie w lipcu - m ów ią . A  ja k  
u czn iow ie?

Młodzi skarżą się okropnie: 
po co komu w szkole stopnie?
Lepiej na dwór wyjść i kwita!
Razem ze mną moja świta.
A  rodzice? - Ach, nie pytaj!
Ciągle m ówią o tej szkole, 
ciągle karcą mnie okropnie:
Przynieś wreszcie lepsze stopnie!

Daniel Rusinek, kl.6  [frag.] 
S zk o ln a  o ce n a  n ie  zaw sze  je s t  w y k ła d n i­

k iem  w ie d zy  i w a rtośc i uczn ia , o  czy m  p rze ­
k o n u je m y  się w  d o ro s ły m  życiu . Są ju ż  szk o ły  
(np . SP-80 w  P ozn an iu ), k tóre  p racu ją  w g  
system u  du ń sk iego , b e z  o cen . O w ie lu  c ie k a ­
w y ch  in ic ja ty w a ch  b ezs tre so w e g o  n auczan ia  
m o że m y  się d o w ie d z ie ć  z m iesięczn ik a  „ O t ­
w arta  S zk o ła ” .

Krystyna Tomczak
[W ykorzystano fragm . twórczości dziecięcej 
z konkursu szkolnego w SP-2 we Wronkach.]

Na mieście 
mówili...

R zeczą  p o w sze ch n ie  znaną, 
p rzyn a jm n ie j lu d z iom  czy ta ją ­
cy m  gazety  lu b  og lą d a ją cym  p ro ­
g ra m y  te lew izy jn e , je s t  rozm iar 
zagrożen ia  m łod zieży  szk oln ej 
p lagą  n ark om an ii i A ID S . P rasa 
b ije  na alarm , P o lic ja  p od e jm u je  
m n iej lu b  bardzie j sk u teczn e  
działania, resort zdrow ia  p rze ­
zn a czy ł zn aczn e k w o ty  p ien ięd zy  
na dzia ła ln ość p rofilak tyczn ą , 
k tóra  je s t  zn aczn ie  tańsza niż le ­
czen ie  osób  u za leżn ion y ch  lub 
zarażon ych .

K u ra toriu m  O św iaty  w  P o zn a ­
niu, d z ięk i fin a n sow em u  w sp a r­
ciu  resortu  zdrow ia , u ru ch om iło  
w  b ie żą cy m  rok u  szk o ln y m  sze ­
rok i p rogra m  p ro fila k ty k i u za leż­
n ień  d la  w y c h o w a w c ó w  k las i p e ­
d a g o g ó w  szk o ln y ch . Na d łu ż ­
szych  k u rsach  n a u czy c ie le  za p o ­
zn aw ali się z n o w o cze sn y m i m e ­
todam i p rzeciw dzia łan ia  u za leż­
n ien iom  m łod zieży , m .in . w g  c e ­
n io n e g o  w  kra ju  p rogra m u  A . 
K o ło d z ie jczy k a , otrzym ali p o d rę ­
czn ik i i k asety  w id eo . W ybrana 
gru pa  szk ó ł stanie się ośrod k a m i 
p rom ow a n ia  sty lu  życia  b ez  u za ­
leżn ień , b ęd z ie  p ro m o w a ć  zd ro ­
w ie.

W e W ron k ach , z in ic ja ty w y  
d y rek tork i S zk o ły  P od sta w ow e j 
N r 3, na śró d ro czn y ch  w y w ia d ó ­
w k a ch  26 i 27 styczn ia , n a u czy ­
c ie le  o p ró cz  sp raw  b ie żą cy ch  
uśw iadam ia li rod z ico m  p ro b le m  
n ark om an ii w śród  d zieci i m ło ­
d zieży , w sk a zyw a li sp o so b y  
przeciw dzia łan ia , w y jaśn ia li s p o ­
sób  w y k ry w a n ia  n ie b e zp ie cz ­
n y ch  o b ja w ó w . B y ł to  je d y n y  
sk u teczn y  sp osób  dotarcia  z tak i­
m i in form acjam i d o  szerszego  
gron a  ro d z icó w .

N atych m iast p o  w y w ia d ó w ­
k a ch  rozesz ła  się p o  n aszym  
p rzeza cn ym  m ieście  fama, że wi­
docznie w Szkole Podstawowej 
Nr 3 młodzież bierze narkoty­
ki, b o  cze m u żb y  m ó w io n o  o  tym  
na w y w ia d ó w k a ch ?

K ie d y  p od z ie liła m  się o b u rze ­
n iem  z p o w o d u  tego  absu rda l­
n eg o  k om en ta rza  ze zn a jom ą, 
u słyszałam : CAŁE WRONKI. 
T ak , rzeczy w iśc ie , to  w łaśn ie  
W ronki, p rzyn a jm n ie j ta m niej 
ch lu bn a  tw arz m iasteczk a , gd zie  
dla w ie lu  p lo tk a  stan ow i sens 
życia .

T rzeba  sob ie  u czc iw ie  p o w ie ­
dzieć , że  tak  ja k  n a szego  m ias­
teczk a  n ie om ija ją  b ó jk i, gw ałty , 
k ra d zieże  i m a lw ersa cje , tak  n ie ­
m oż liw e  jest , b y  om in ę ły  j e  inne 
p lag i sp o łe czn e  ja k  n ark om an ia  
czy  p ijań stw o. N ark otyk i trafiły 
ju ż  p od  strzech y  n aw et. D ea lerzy

śro d k ó w  od u rza ją cy ch  praw ie  
o fic ja ln ie  k rę cą  się p o  szk o ła ch  
w ie lk om ie jsk ich , p iszą  o  tym  m e ­
dia. T rzeba  b y ć  strusiem , ch o w a ­
ją c y m  g ło w ę  w  p iasek  a lbo  osta t­
n im  du rn iem , że b y  tw ierd zić , iż 
W ron ek  ten  p ro b le m  n ie d o ty czy .

Jeże li d o  tej p o ry  n ie b y ło  w ię ­
k sze j a fery , je ż e li  n ie sch w y ta n o  
na g o rą cy m  u czy n k u  h and larzy  
n a rk o ty k ó w , je że li n ik t się je s z ­
cze  śm ierte ln ie  n ie  zatru ł - c zy  to 
zn aczy , że n ie  m a sp ra w y? C zy  
m a m y  czek a ć, aż n asze d z iec i 
w p a d n ą  w  śm ierte ln ą  p u ła p k ę  
n a łogu ?

M am y w e  W ron k a ch  trzy  szk o ­
ły  średn ie  i k ilka  p o d sta w o w y ch , 
je s t  sp oro  m łod zieży  d o jeżd ża ją ­
cej d o  S za m otu ł czy  P oznan ia . 
K to  u w ierzy , że h and larze n ar­
k o ty k ó w  om ija ją  W ron k i, sk oro  
n ie om in ę li ich  h and larze z b y łe ­
g o  Z S R R  czy  n a w et W ietnam u?

Zam iast ro b ić  k retyń sk ie  d o ­
m ysły , że w  „ t r ó jc e ”  b iorą , trzeba  
g łośn o  k rzy cze ć  o  szerok ą  a k cję  
u św iadam ia jącą  w e  w szystk ich  
szk ołach , a szczeg ó ln ie  w  tych , 
gd zie  w y stęp u ją  k ło p o ty  w y c h o ­
w a w cze , gd zie  m łod zież  n arażo ­
na je s t  na sięgan ie  p o  n ark otyk i 
w  ce lu  u cieczk i p rzed  k łopotam i.

A p e lu ję  też d o  P o lic ji o  a k ty w ­
n ość  w  tej spraw ie , p e w n ie  w a ż ­
n iejszej niż k radzieże  ro w e ró w .

Bożena Stróżyńska

( ----------------- :---------------- \Przyjmuje
we Wronkach!

0RT0D0NTA
z In s ty tu tu  S to m a to lo g ii  

A k a d e m ii  M e d y c z n e j 
w  P o z n a n iu

Zaprasza:
w środy i piątki 
od godz. 16.00, 

w soboty 
od godz. 10.00
do Gabinetu 

Stomatologicznego
przy ul. Sierakowskiej 20 

Tel. 541-412

Zapraszam  rodziców  
z dziećm i m ającym i 

w a d y zgryzu  
na konsultację. 

Oferuję skuteczne 
m etody leczenia.
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Jacek Kaczm arski we W ronkach

Koncert w Muzeum

W  n ied zie lę  p op rzed za ją cą  
w to rk o w y  k on cert, w re sz ­
cie  te le fon . Ja cek  od słu ­

ch a ł au tom atyczn ą  sek retark ę  
i o d d zw on ił, że  n ic  się n ie  stało 
i zgod n ie  z u m ow ą  b ęd z ie  w e  
w torek  śp iew a ł w  n aszym  m ieś ­
cie . U lga. U m aw iam  się, k ied y  
„o d b io r ę ”  gościa  z T eatru  N o w e ­
g o  w  P oznan iu .

W  sa m och od z ie  (k orzysta m y  
z ży cz liw o śc i D ark a  Staszaka, 
k tó ry  w iez ie  nas do W ron ek ) ro z ­
m a w ia m y  o ew en tu a ln y ch  nastę­
p n y ch  sp otk a n ia ch  - m oże  k o n ­
cert w  zam k u  w  S zam otu łach , 
m oże  n astęp n y  w y stę p  w e  W ron ­
k ach . Ja cek  b ęd z ie  w  n aszych  
stron ach  na w iosn ę , w  m a rcu  (m a 
za p la n ow a n y  k o n ce rt  p od  J a ro c i­
n em ), w  grę  w ch o d z i tak że k o ­
n ie c  m aja , k ied y  w ró c i ze S tan ów  
Z je d n o czo n y ch .

O p ow ia d a  też o sw o je j osta t­
n iej p rzy g o d z ie  artystyczn ej - 
w s p ó łp ra cy  i w sp ó ln y ch  w y stę ­
pach  z J a ck iem  K ow a lsk im , p o e ­
tą i p ieśn iarzem  z P oznan ia .

W  d om u  - ob iad , w y w ia d  dla 
Wronieckich Spraw, kilka  zd jęć  
- n o  i n a jw ażn ie jsze : ustalen ie 
repertu aru  na o b a  k o n ce rty  - 
w  k in ie  Gwiazda oraz  w  m u ­
zeu m . S tos k a rtek  z tek stam i ro z ­
k łada  się na dw a  o d d z ie ln e  stosi- 
k i. W reszcie  - ruszam y.

W  k in ie  - w szy stk o  p rz y g o to ­
w an e. R om a n  C ich y  na p osteru n ­
ku . A paratu ra  spraw n a , je sz cze  
ostatn ie  regu la c je . M arek  T y lk a  
z w y czu c ie m  d ob iera  g ło śn o ść  
i b a rw ę  ton u ; bardzo dobrze to 
robił - p o w ie  p óźn ie j Jacek . Sala 
w y p e łn ia  się, na k o n ce rc ie  je s t  
o k o ło  d w u stu  osób . R ze cz  ch ara ­
k tery sty czn a  - z p e w n y ch  szk ó ł 
je s t  sp o ro  m łod zieży , są także 
n a u czy cie le , z in n y ch  n ie m a cz ę ­
sto n ik og o . W ygląda , że w  je d ­
n y ch  szk o ła ch  n a u czy c ie le  p osta ­
rali się  za ch ę c ić  m łod zież , w  in ­
n y ch  p op rzesta li na p ow ieszen iu  
p lakatu . S zk oda , b o  n astęp n ego  
dnia u czestn icy  ba rd zo  sob ie  tę 
im p rezę  ch w alili.

J a cek  zaczyn a  od  n a jp op u la r ­
n ie jszych  sw o ich  p iosen ek , d o b ­
rze  zn a n y ch  s łu ch a czom . Jest 
„M o d litw a ” , „M u r y ” , „A r k a ” , są 
„L e k tu ry  s zk o ln e ” , p iosen k i z c y ­
k lu  „S a rm a tia ”  i „W o jn a  P ostu  
z K a rn a w a łe m ” . Są ob ie  częśc i 
„N asze j k la sy ”  z n a jak tu a ln ie j­
szym  k om en ta rzem  na tem at je d ­
n e g o  z b oh a terów , o b e cn ie  stale 
p rze b y w a ją ce g o  w  R osji. Są tak ­

że rze czy  n iezn an e słu ch a jącym , 
np. n apisana cztery  lata tem u, 
w cześn ie j n ie śp iew an a, ale -
0 d z iw o  - n ies ły ch a n ie  aktualna 
„S z k o ła ” . W reszcie  - na deser - 
w szystk ie  trzy  „O b ła w y ” , n ies ły ­
ch an ie  dyn am iczn ie  zaśp iew an e
1 sk w itow a n e  ow a c ją  p u b liczn o ­
ści. A  tak że  - na sp ec ja ln e  ż y cz e ­
n ie h a rcerzy  (o czy w iśc ie , C hę- 
ch a czy ) - „L e k c ja  h istorii k la sy ­
cz n e j”  (tak się z łoży ło , że Jacek  
pam ięta  ten  tekst, w ię c  śp iew a ł 
b ez  ściągaw k i).

P o  k o n ce rc ie  - au togra fy  na 
o b w o lu ta ch  k u p io n y ch  w  hallu  
p ły t i k aset oraz  na k artk ach  
i b iletach . O k azu je  się, że n ie 
m a m y  je sz cz e  n a w y k u  zab iera ­
nia  z d om u  k siążek , a lb u m ów  czy  
zd jęć  d la  u zysk an ia  autografu  
znanej postaci. Na k o ń cu  - w ia ­
n u szek  licea listek  z d łu gop isam i 
o tacza  Jack a  - w y w ia d  dla szk o l­
nej gazetk i.

P rzed  godz . 20.00 p rze ch o d z i­
m y  d o  m u zeu m . P rezes  T M ZW  
krząta  się z k o leg a m i w o k ó ł 
sp raw  org a n iza cy jn y ch , g otu je  
się w o d a  na k a w ę, d z iew częta  
z k lasy  8c. rozstaw ia ją  szk lanki. 
J a cek  og ląda  p ięk n e , s ty low e  
w n ętrze  o zn ak om ite j ak u styce  
(o  c zy m  b ęd z ie  się  m ożn a  za k il­
k an aście  m inu t p rzek on a ć). P e ­
łen  luz, sw o b o d n a  i serd eczn a  
atm osfera . N ap ływ a ją  lu dzie , 
ch odzą , siadają, rozm aw ia ją  z Ja­
ck iem , w y m ien ia ją  m yśli, śc isk a ­
ją  ręce . K toś  p rzyn osi d od a tk ow e  
krzesła .

W reszcie  - za czyn a m y. Z u p e ł­
n ie in n y  nastrój n iż w  k in ie  - b a r ­
dziej k am era ln ie , ciszej, co  nie 
zn aczy , że  m n iej d yn am iczn ie . 
P rzed e  w szystk im  b liże j, w id a ć  
d ok ła d n ie  m im ik ę  artysty  - sw o i­
sty  k om en ta rz  czy  d op e łn ien ie  
tego , co  śp iew a . A  śp iew a  g łó w ­
n ie tek sty  z p rog ra m u  „S a rm a ­
tia” , ale tak że  inne. Z u p e łn a  cisza 
w  sali, sk u p ien ie  d o ro s ły ch , n a ­
b ożn a  ekstaza  w  o cza ch  n astola t­
k ó w  (n astolatek ).

Na za k oń czen ie  J a cek  śp iew a  
„E p ita fiu m  dla  W łodzim ierza  
W y so ck ie g o ” , a le tak to  śp iew a, 
ja k  je sz cze  n ie śp iew a ł - lu b  p rzy ­
n ajm n iej b a rd zo  d a w n o  n ie śp ie ­
w ał. N a stęp n ego  dn ia  p ow ie : b a r ­
d zo  dobrze się tam czułem, swo­
bodnie, przyjaźnie, świetnie mi 
się śpiewało. Wspaniale będę 
wspominał Wronki.

P o  k o n ce rc ie  zn o w u  au togra fy  
i (o d d e ch  A m e ry k i) zd jęcia  z ar­

tystą. H arcerze  karn ie  ustaw ia ją  
się w  k o le jce . S łu ch a cze  p o w o li 
i n iech ętn ie  op u szcza ją  Salę R y ­
cersk ą , ozd o b io n ą  obrazam i M. 
K ro p a cze w sk ie g o , stan ow iącym i 
tego  dnia tło  dla m u zy k i i poezji.

Ja cek  w ra ca  d o  P oznan ia  m i­
m o  p óźn e j p o ry  - o d  rana m a 
p ró b y , a p o  p o łu d n iu  b ęd z ie  ra­
zem  z J a ck iem  K ow a lsk im  śp ie ­
w a ł w  k lu b ie  stu d en ck im  „E s k u ­
la p ” . Zaprasza  nas tam , o czy w iś ­
cie  o d k ła d a m y  sw o je  n ie  c ierp ią ­
ce  zw ło k i sp ra w y  i w y b iera m y  
„E sk u la p a ” .

N a stępn ego  dnia - słu ch an ie  
w rażeń  z k on certu . W ielu  p o  
p rzy jściu  do d om u  n iezw łoczn ie  
w łącza ło  aparaturę i p rzed łu ża ło  
czas spotk an ia  z p iosen k a m i K a ­
czm arsk iego . S zczere  w e s tch n ie ­
nia zach w ytu . P reten sje  tych , 
k tórzy  z ró żn y ch  w z g lę d ó w  nie 
w ied zie li lu b  za p om n ie li o  k o n ­
cerc ie . D z iec ia k i śp iew a ją ce  na 
p rze rw a ch  (i u siłu jące  to sam o 
ro b ić  p od cza s  lek c ji) p iosen k i K a ­
czm a rsk iego  - h item  ok aza ła  się 
„B a lla d a  p o z y ty w n a ” , ta o  „ m o ­

Jacku, jesteś we Wronkach...

je j b u d z ie ” . O statn ie zdan ie  o d ­
nosi się d o  S zk o ły  P od sta w ow e j 
Nr 3 - stam tąd b y ło  n a jw ięce j 
m łod zieży , p iosen k i K a czm a rs­
k ie g o  znane b y ły  z im p rez  szk o l­
n y ch  i od  daw n a  cen ion e .

B ardzo  d ob rze  się stało, że ży ­
cie  k u ltu ra ln e  n a szego  m iasta 
w zb o g a c iło  się o  to  zdarzen ie . G o ­
ściliśm y  artystę św ia tow ej s ław y, 
p iszą ceg o  tek sty  n ie ty lk o  p o p u ­
larne, ale tak że  m ądre. Z e tk n ę liś ­
m y  się z d o sk o n a ły m  rzem iosłem  
p iosen k arsk im , a także z ta len ­
tem , k tó ry  em an u je  z estrady.

M am y w sze lk ie  m oż liw ości: 
o d p o w ie d n ie  m ie jsce , sale w id o ­
w isk ow e , p rzep ięk n e  m u zeu m , 
w y sta w y  m alarsk ie  - d la czeg o  n ie 
m ie lib y śm y  g o śc ić  n a jlep szych  
artystów ? M oże  sala k in ow a  
przestan ie  św ie c ić  p u stkam i, m o ­
że w y tw o rz y  się n a w y k  sta łego 
u czestn iczen ia  w  ży ciu  k u ltu ra l­
n ym ? A le  w szystk ich , n ie ty lk o  
ty ch  n ie liczn y ch , co  i tak stale 
p rzych odzą .

Bożena i Klemens Stróżyńscy

foto. D. Staszak

Konfesjonał (fragment)

Za prawo me uznałem to, że żyję,
Za własną potem wziąłem to zasługę 
I - co nie moje - miałem za niczyje,
Więc brałem, nigdy się nie licząc z długiem.
Uznałem, że mam prawo sądzić ludzi 
Dlatego tylko, że mam tę możliwość.
Poznawszy sposób - jak sumienia budzić,
Zbierałem obudzonych sumień żniwo.
Bogactwo zła, którego byłem świadom 
Było mi w życiu - tylko za ostrogę.
Cierpieniem cudzym żyłem i zagładą,
Gdy cierpieć ani ginąć sam - nie mogłem.
Stworzyłem świat na podobieństwo Świata 
Uznawszy, że na wszystko mam odpowiedź,
Lecz nie wyjąłem misy z rąk Piłata 
I nie uniknął swojej męki - Człowiek.
Wierzyłem szczerze w wieczne prawo baśni,
Co każe sobie istnieć - dla morału,
Że życie ludzkie samo się wyjaśni 
I wola ma jedynie służyć ciału. (...)

Jacek K aczm arski
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KULTURA

- Jacku, jesteś we Wronkach, pię­
knie ciebie tutaj witamy. Bardzo 
często jesteś w Wielkopolsce, dokła­
dnie - w Poznaniu. Ciekawi jesteś­
my wszyscy, co jest tego powodem.

- Nikt się nie zajm uje m oim  ży­
ciem  publicznym  oprócz m nie sa­
m ego, jestem  zdany na przypadek 
i tak to się dzieje, że okresow o 
jestem  niem al cały czas na połu ­
dniu Polski, a potem  na wschodzie,

cym , inspirującym  na przyszłość. 
Nazbierało mi się cały szereg p o ­
m ysłów . W związku z tym  m nie tu 
ciągnie. To jest dla m nie świeże.

- Dużo śpiewasz po prowincji...
Tak, ja  sobie zdałem  sprawę na­

gle z takiego dziw nego dla człow ie­
ka, który by ł na Zachodzie, podzia­
łu na P olskę A , B i C. T en  podział 
nie istniał w  1980 roku, k iedy w szę­
dzie rodziła się „S olidarność” . W te­
dy jeździłem  po m aleńkich w ios­
kach nawet. A  teraz podział na te 
uprzyw ilejow ane miasta, gdzie są 
pieniądze na działalność artystycz­
ną czy są ludzie, którzy organizują 
ją  z przyzwyczajenia...

I są miasta, gdzie ludziom  nawet 
nie przychodzi do głow y, że m ożna 
zadzw onić do m nie i zaprosić na 
koncert, b o  im się w ydaje, że to jest 
nierealne, że mi się nie będzie 
chciało... Na Zachodzie jest absolu­
tnie norm alne, że jakieś m alusień­
kie m iasteczko zyskuje rangę og ó l­
nokrajow ą właśnie dzięki działal­
ności artystycznej, a nie dlatego, że 
ma stary zamek, kurort w yp oczyn ­
k ow y czy fabrykę - ja  w iem  - kola­
nek do kanalizacji; ale że się znalazł 
jakiś człow iek, który tam swoją 
inicjatywą, sw oim i pom ysłam i oży­
w ił życie kulturalne.

w  nich drapieżność i uniw ersal­
ność. Dla m nie takim w ielkim , je d ­
nym  z najw iększych pisarzy nie 
docen ionych  i znienaw idzonych, 
a który diagnozow ał wspaniale P o l­
skę, jest Prus, podobnie Reym ont.

Teraz nie pow staje literatura re­
alistyczna na temat rodzącego się 
w  Polsce kapitalizm u, tak jak  p o ­
wstawała za czasów  Reym onta, 
który odw ażył się i zrobił tę „Z ie ­
m ię obiecaną” . Pam iętam  m oje 
oburzenie, kiedy przy okazji w y ­
świetlania „Z iem i obiecanej”  A nd­
rzeja W ajdy tw órcy tego film u op o ­
wiadali, ja k  pow staw ał - ani razu 
w  ciągu pół godziny nie padło na­
zw isko Reym onta, który napisał 
książkę, realistyczną książkę o p o ­
wstawaniu kapitalizm u, którą na 
dodatek się czyta znakom icie. W ięc 
to są dla m nie rzeczy naturalne, ale 
nie dla wszystkich, w  związku 
z tym  używ ałem  term inu „L ektury 
szkolne” ; odw ołując się do nich sta­
rałem się jak by  w skazać palcem : 
nie w iecie, co  macie. Trzeba czytać 
to, co jest.

- Tak, ale nie napiszesz piosenki 
ani o Janku Muzykancie, ani o Ant­
ku?

W cale nie w iem . Ja nie pam ię­
tam tej now eli, ale jest taka now ela

stem niby, że autor lektur na żyw o 
jest dostępny i jak by  przekonuję 
ich, że m im o że jestem  w  lekturach 
szkolnych, to nie jest martwe.

- Występujesz ostatnio z Jackiem 
Kowalskim i w dodatku i on, i ty 
śpiewacie o Sarmacji. Jacek Kowa­
lski we Wronkach jest właściwie 
zupełnie nie znany.

Jacek K ow alski, pseudonim  
„M onogram ista J.K .”  to jedn o 
z najciekaw szych, jeśli nie najcie­
kawsze zjaw isko na gruncie p ol­
skiej piosenki literackiej, poetyc­
kiej, w ygrał festiwal piosenki stu­
denckiej w  K rakow ie w  koń cu  lat 
osiem dziesiątych. W ydaw ało się, że 
je g o  gwiazda będzie rosnąć, potem  
ze w zględów  zdrow otnych  miał 
długie przerw y i teraz dopiero się 
uaktywnił.

Jest w ybitnym  tłum aczem  lite­
ratury francuskiej, przede w szyst­
kim  starofrancuskiej poezji. P rze­
łożył np. „M ały testam ent”  F. Vil- 
lona. Pisze w iersze, które są mi 
szalenie bliskie w  sensie m etody 
literackiej, poniew aż używa tech ­
niki pastiszu, persyflażu, parodii 
daw nych m istrzów, przew ażnie li­
teratury barokow ej, czyli robi to, co 
ja . Z  tym , że w  innym  jak by  celu. Ja 
tego używam dość bezceremonial-

DOKUM ENTUJĘ R ZEC ZYW ISTO ŚĆ
Z Jackiem Kaczmarskim rozmawia Klemens Stróżyński

a potem  na zachodzie, i teraz, od 
mniej w ięcej pół roku, od 8 m iesię­
cy  takim obszarem , na którym  je s ­
tem  najczęściej, jest W ielkopolska.

T o się w zięło przede wszystkim  
stąd, że dostałem  propozycję  od 
Teatru N ow ego, żeby napisać lib ­
retto do blues-opery na m otyw ach 
„C złow ieka  śm iechu”  W iktora H u­
go i napisałem  taki dramat „K u g ­
larze i w isielcy” . I oczyw iście, bra­
łem  udział w  przygotow aniach do 
spektaklu, w  próbach, przez co, jak  
sam wiesz, spotkałem  bardzo w ielu 
ludzi, k tórych  w  norm alnych w a ­
runkach m iałbym  trudności spot­
kać. I odpow iadałem  pozytyw nie 
na ich propozycje  i zaproszenia d o­
tyczące koncertów  w  Poznaniu 
i okolicy. Stąd się zrodziły now e 
przyjaźnie. Ja jestem  w  dość w yjąt­
kow ej sytuacji, bo po 10 latach em i­
gracji praktycznie nie mam środo­
wiska. Jest paru starych znajom ych 
i przyjaciół, ale przew ażnie oni są 
niem al niedostępni ze w zględu na 
prow adzoną przez siebie działal­
ność polityczną. N iektórzy ludzie 
się zmienili. W zw iązku z tym  ja 
szukam  n ow ych  znajom ości i p rzy­
jaźni. I tak się złożyło, że przez te 
8 m iesięcy, kiedy byłem  w P ozna­
niu, w  Teatrze N ow ym , najw ięcej 
tych  now ych  kontaktów  zawarłem  
właśnie w  Poznaniu, w  związku 
z tym  jestem  tu teraz częściej.

Trzecia rzecz to jest fakt w yn ika­
ją cy  z m ojej em igracji, ale też z w y ­
chowania. Ja byłem  kształcony 
i przyzw yczaiłem  się do tego, że 
jeśli robi się coś w ażnego, to pow in ­
no się to robić sam em u. P o raz 
pierw szy przy realizacji spektaklu 
zobaczyłem , że można to robić 
w  gronie ludzi, z k tórych  każdy jest 
artystą. A  jednocześn ie ci ludzie 
m obilizują się w ok ół w spólnej spra­
wy. Niezależnie od efektu artysty­
cznego to dośw iadczenie budow a­
nia sztuki w gronie ludzi, dyskusje, 
całonocne czasami, na tem at sensu 
sztuki, sensu tego, co  się robi, dla 
m nie są czym ś now ym , odświeżają-

- Słuchaj, śpiewasz takie piosen­
ki o szkolnych lekturach. Chyba 
patrzysz na te lektury trochę ina­
czej, niż kazali ci nauczyciele 
w szkole, nie wiem, może nie kaza­
li... Powiedz, czy ty od nowa te 
lektury czytałeś, czy też przypomi­
nasz je sobie z tamtych czasów?

T o różnie byw a. Ja miałem  bar­
dzo duże szczęście do nauczycieli 
od polskiego, tak w  szkole podsta­
w ow ej, jak  i w liceum . To były 
nauczycielki o otw artych głow ach, 
o k oncepcji stawiania na indyw idu­
alność ucznia. One, zwłaszcza pani 
K ryda w  liceum , otw orzyły  m i oczy  
czy raczej um ożliw iły mi, żebym  
nie zgubił m ojego naturalnego, w y ­
niesionego z dom u instynktu prze­
trawiania sztuki jak o  czegoś, co  
dotyczy bezpośrednio życia. Dla 
m nie czytanie książki czy słucha­
nie m uzyki nie b y ło  rozryw ką, ty l­
ko by ło  alternatywnym  istnieniem, 
realizow aniem  się.

A  poza tym  to, co  się poznaje 
w  m łodości, w  dzieciństwie, trwa 
najdłużej w  pam ięci. To ten m echa­
nizm, że ludzie, starzejąc się, nie 
pamiętają, co  się stało w czoraj, 
przedw czoraj, przed tygodniem , 
przed rokiem , ale doskonale pa­
miętają, co  się działo w  czasach 
nastoletnich. W związku z tym , k ie­
dy zastanawiałem  się nad formą 
ujęcia spraw aktualnych, doty­
czących  nas - teraz, która byłaby 
nośna, naturalnie przyszły do mnie 
książki z lat m ojej m łodości. A  zda­
w ało mi się dosyć przew rotne i je d ­
nocześnie dydaktyczne nazw ać ten 
cykl, zresztą nie zakończony je sz ­
cze, cały czas pow stający, „L ek tu ­
ry szkolne” , bo to się wiąże w  p o ­
w szechnej św iadom ości z czym ś 
właśnie nudnym , przym usow ym , 
absolutnie bezw artościow ym .

Ja w skazuję jak by  palcem , że 
z tych  lektur szkolnych  można, od ­
pow iednio na nie spojrzaw szy, w y­
ciągnąć bardzo konkretne w nioski, 
dotyczące w łasnego życia, można 
się śm iać z nich, m ożna dostrzec

Prusa czy Sienkiew icza, z której 
wziąłem  pom ysł do piosenki „R o z ­
bite oddziały” . T o jest historia w łaś­
nie dw óch  ch łopów  z jednej wsi, 
k tórzy stają po dw óch  stronach ba­
rykady. Właśnie k iedy pisałem  zda­
nie: Farbują mundury, wędrują 
przez kraje i czasem strzelają do 
siebie nawzajem - ja  bym  tego nie 
w ym yślił - m yśm y się k łócili w  „S o - 
lidarnościach” , ale to jest co  innego 
niż strzelanie do siebie. T o po pro­
stu jest takie półśw iadom e echo 
lektur. W cale nie w ykluczam , że 
znajdę taki kąt widzenia, że sko­
m entuję „A n tk a”  czy  „N aszą szka­
p ę” , czy  co  byś jeszcze chciał... Pod 
w arunkiem , że będzie to świeże.

- Twoje wiersze analizują na 
studiach, w szkole, trafiły do pod­
ręczników - nie boisz się, że staniesz 
się obiektem nieciekawych operacji 
polonistów szkolnych?

No, niech operują, to jest ich 
zawód. Ja raczej czuję niedosyt 
analizy literackiej tego, co  robię od 
dwudziestu lat. Nie doczekałem  się 
ani jednej pow ażnej analizy.

- A chciałbyś?
O czyw iście, że tak. Pisarz, poeta 

nie ma dystansu do tego, co  robi. 
Piosenkarz m oże stw ierdzić, że coś 
się podoba albo nie, działa albo nie, 
natomiast jak  to się um ieszcza 
w  tradycji literackiej, to jest bardzo 
ciekaw e. P o to istniała kiedyś k ry ­
tyka literacka. Teraz krytyka za­
jm uje  się w yłącznie kontekstem , 
otoczeniem , publicystyką, a nie sa­
mą materią literacką. Przegląda­
łem  parę interesujących prac m agi­
sterskich, natomiast nie doczyta­
łem  się solidnej krytyki.

Raczej bym  się m artwił właśnie, 
że efektem  zbłądzenia do lektur 
szkolnych  m oich  w ierszy będzie ta­
ka autom atyczna n iechęć m łodych  
ludzi do tego, co  obow iązkow e, no 
i przeciw działam  tem u w  najprost­
szy sposób, po prostu poprzez or­
ganizację m ojego fan-clubu wśród 
nastolatków w W arszawie. Od pół 
roku jeżdżę po liceach, pod pretek-

nie do dokumentowania rzeczy­
wistości, on stara się ciągnąć nić 
porozumienia pomiędzy twórczo­
ścią naszych przodków a dzisiej­
szymi czasami; czyli jest bardziej 
pozytyw ny w  sensie myślenia 
o przeszłości, ja  - bardziej krytycz­
ny.

Sam pom ysł m ojego program u 
„Sarm atia”  by ł zapożyczony od Ja­
cka K ow alskiego. W m om encie, 
k iedy okazało się, że jesteśm y obaj 
jak by  gotow i do tego, żeby skon ­
frontow ać nasze punkty widzenia 
na tem at naszej polskiej tradycji 
kulturow ej, doszliśm y do w niosku, 
że najlepiej to zrobić nie poprzez 
deklaracje, w ym ianę artykułów  
czy  w ym ianę listów, ale przez star­
cie dw óch  rodzajów  tw órczości. Bo 
często tak bywa, że twórczość jest 
mądrzejsza od jej autora.

Pisząc wiersze, człow iek  m ów i 
w ięcej niż zdaje sobie sprawę. S pró­
bow aliśm y i to się sprawdziło. O ka­
zało się, że w  w ielu  punktach się 
różnim y, w  w ielu  zgadzam y, ale 
naw et nasza zgoda jest różna, bo 
gdy dw óch  m ów i to samo, to nie jest 
to samo. To jest fascynujące, przy­
najm niej dla m nie i dla Jacka. Ileż 
m ożna pow iedzieć w ok ół tych sa­
m ych  spraw, zw łaszcza w  naszych 
czasach, św ieżo odzyskanej n iepod­
ległości. Historia i tradycja, i m ito­
logia I R zeczypospolitej szlachec­
kiej podlegają bezw zględnym  i or­
dynarnym  m anipulacjom  politycz­
nym . M y się nad tym  pochylam y 
z pasją poetów , badaczy. M yśm y 
zam ierzyli dialog zupełnie różnych 
osobow ości, używ ających  tej samej 
form y tekstów  i liryki do w yrażenia 
różnych treści.

- I niewykluczone, że będziemy 
mogli we Wronkach gościć was ra­
zem?

Jestem  przekonany, że Jacek  na 
pew no się zgodzi, ja  ju ż  się zga­
dzam.

- Serdecznie dziękuję w imieniu 
naszych czytelników, a zwłaszcza 
twoich wielbicieli.
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NASZA WIEŚ

Urzeczywistniają marzenia

DAWNIEJ NIŻ WCZORAJ
D aw no, daw no tem u ów czesny - podobno 

- kasztelan K w ileck i objeżdżając sw oje w łości 
zajechał do Chojna, sw ojej wsi dom inalnej.

Chojanie zw rócili się do niego z prośbą o ze­
zw olenie zrobienia w ygodnej „d różk i”  przez bór 
na Małe Błota i Kuszu w  kierunku Dołów (wsch. 
strona Jez. Radziszewskiego). Stały tam stare, 
potężne drzewa. W nich były  barcie, dzika 
pszczela pasieka. Z  trudem  do m iododajnej dzi­
czy przedzierali się i niosząc drabinę. Pan ze­
zw olił poddanym  ściąć zawadzające im drzewa. 
Chojanie naradzili się i och oczo zabrali się do 
roboty. Zbudow ali 30-m etrową drabinę i ponieśli 
ją  w  las. Nieśli drabinę na poprzek  i rąbali 
drzewa pozostaw iając za sobą „w ygodn ą  ścież­
k ę ”  - szeroką na długość drabiny. G dy to spus­
toszenie zobaczył w łaściciel, okropnie się zezłoś­
cił, a złorzecząc przezw ał lud ten poprzecznym . 
Przezw isko to tak do Chojan przyw arło, że do 
dziś jeszcze pokutuje. Z łośliw i m ówią: poprze­
czni Chojanie. Pow stało w iele anegdot w yśm ie­
w ających  ten osadniczy lud mazurski. (Kilka 
z nich cytow aliśm y za L eonem  Skrzypczakiem  
w  p ierw szych  num erach Wronieckich Spraw). 
Śm iano się z g łupoty  C hojanów , chociaż w  ich 
nieraz anorm alnym  postępow aniu (jak z p rzypo­
w ieścią o drabinie) m ożna też zauw ażyć w iele 
sprytu i cw aniactwa. O Chojanach m ów iło się, że 
to lud solidny i hardy zarazem. Chojanie mieli 
zawsze w ięcej sw obody niż ch łop i pańszczyź­
niani z ok olicznych  wsi: B iezdrow o, Pożarow o 
czy W róblew o.

Dzisiejsi Chojanie nie odcinają się od prze­
szłości, raczej próbują ją  w ykorzystać. Oni po 
prostu wiedzą, czego chcą, gdy o coś zabiegają, to 
otrzym ują.

ZNAK CHOJNA
Chojeńskie jeziora  i lasy od lat wabią turys­

tów . Nic w ięc dziw nego, że w ioska ta pow oli 
przeobraża się w  m iejscow ość letniskow o-turys- 
tyczną. Grupa aktyw nych  m ieszkańców , do niej 
należą członkow ie R ady Sołecka, pragnie ten 
proces przyspieszyć. R ozw ój bazy turystycznej, 
dostępnej przez cały rok, m ógłby być niezłym  
źródłem  dochodu  dla m ieszkańców  Chojna. M a­
ją  pom ysły  i zaczynają je  realizować.

Na początek - promocja Chojna. Zrodził się 
pom ysł aby ustanowić znak-herb dla Chojna. 
Rada Sołecka w spólnie z gronem  pedagogicz­
nym  m iejscow ej Śzkoły Podstaw ow ej przepro­
wadziła konkurs na projekt herbu. 15 stycznia 
nastąpił je g o  finał. U czniow ie dostarczyli ponad 
100 rysunków . Kom isja, w  której znaleźli się 
m.in. plastycy: P iotr i Iw ona Krzyżanęk. Henryk 
Szym czak (przew odniczący), w  trzech etapach 
oceniała prace uczniów , aby w ybrać znak naj­
lepiej sym bolizujący Chojno. W ybrano projekt 
ucznia kl. VIII, Jurka W oszczaka. P o dokonaniu 
małej m odyfikacji przez plastyków  (państwa 
K rzyżanków ) i w ykonaniu  w zorca, znak został 
uchw ałą Zebrania W iejskiego zaakceptow any 
na herb Chojna.

Nie wstydzą się legendarnej drabiny i przy­
słow iow ej „poprzeczn ości”  dzisiejsi chojanie. 
Jest ona odtąd oficjalnym  znakiem  ich w yróż­
niającym . Trzeba pow iedzieć, że w śród stu prac

jedyn ie  kilkanaście projektów  nie uwzględniło 
drabiny. B yły  za to inne elem enty: namiot, 
słońce, rzeka, żagiel, kościół, czapla. W śród w y ­
różnionych w  konkursie dzieci znaleźli się: D o­
m inika M ikołajczak, Jacek Ciesielski, Maria 
Szym czak, M onika Szwak, Anna W agner, D oro ­
ta Musiał, Przem ysław  Spławski. W yróżnieni 
otrzym ali dyplom y i farby plakatow e, a najlep ­
szych trzech dodatkow o nagrody pieniężne.

PODSUMOWALI KADENCJĘ
Na dzień przed w yboram i sołtysów  i now ej 

rady ustępująca Rada Sołecka zorganizowała 
w  sali k lubu spotkania, na które zaproszono 
burm istrza Kazim ierza M ichalaka i przew od­
niczącego Rady M iG m inionej kadencji, Leszka 
Bartola. Serdecznie im podziękow ano za e fek ­
tywną w spółpracę, której ow oce  są w e wsi do­
strzegalne.
9  R eaktyw ow ano przechodnię lekarską.
0 U trzym ano przedszkole, a nawet utw orzono 

dodatkow y oddział zw. zerówką.
0 W yrem ontow ano ośw ietlenie uliczne.
0  Rozw inięto działalność kulturalną i ośw iato­

wą (tańce, nauka j. angielskiego), tw orząc 
zaczątek w iejskiego dom u kultury. D obrze 
układa się w spółpraca z proboszczem  ks. 
Paw łem  Paw lickim , którego inicjatyw y 
w zbogacają życie duchow e nie ty lko m iesz­
kańcom  Chojna.

•  P opraw iono stan nawierzchni dróg w iejs­
kich, blisko połow ę (ok. 10 km ) w yrów nano 
i utw ardzono żużlem.

0 D użym  osiągnięciem  jest prow adzenie budo­
w y  boiska sportow ego. W tych ostatnich za­
daniach dużą pom oc okazało N adleśnictw o 
W ronki, a m ieszkańcy och oczo  w łączyli się 
do pracy społecznej.

Radę Sołecką tworzyli:
sołtysi: M ieczysław Grzela, Gabriela Bartni- 

czak, Andrzej Kaczm arek, sekretarz - Jarosław 
M ikołajczak, skarbnik - Zygm unt Radziej, człon ­
kow ie: H enryk Szym czak, R om an N owak, W ik­
tor B łoch  i Zdzisław Berda. Radzie przew od­
niczył Jan Jankowski.

Kursy tańca w sali klubu.

WYBORY
W dobrze przygotow anej sali sprawnie przep­

row adzone zostały w ybory  sołtysów  i rady n o­
wej kadencji. Z  trójki dotychczasow ych  sołty­
sów  propozycji ponow nego kandydow ania od­
m ów ił M ieczysław  G rzelak (przez 18 lat sołtys 
Chojna - Wsi). W ahając się kandydaturę przyjął 
i w yrbanym  został na kolejną kadencję sołtys 
Chojna - M łyn (Pole), Andrzej Kaczm arek. P o ­
now nie w ybrano też panią G abrielę Bartniczak 
(na miała kontrkandydata) na sołtysa wsi C hoj­
no - Błota. Chojno - Wieś ma now ego sołtysa 
w  osobie Edm unda Piaska.

O prócz sołtysów  (w chodzących  ustaw ow o) do 
Rady Sołeckiej wybrano: Mariana M ikołajczaka, 
G rzegorza Spychałę, W iktora B łocha, Rom ana 
Nowaka, Lecha Judka, H enryka Szym czaka 
i Jana Jankow skiego, który ponow nie p rzew od­
niczy Radzie.

W trakcie dyskusji chojen ie przedstawili Za­
rządow i M iG W ronki (oprócz burm istrza był 
Ireneusz Jabłoński i Andrzej Jarysz) problem y

sw ojej wsi. W śród ważniejszych w ym ieniano: 
brak w odociągu, brak składow sika śmieci, d o ­
kończenie rem ontu szosy Chojn - W ronki, re­
m ont sali w iejskiej, telefonizację wsi, słabe funk­
cjonow anie prom u.

Burm istrz uznał zasadność w ielu  potrzeb in­
w estycyjnych  w  Chojnie, jednak niczego nie 
obiecał prócz tego co  przew iduje uchw alony 
przez Radę M iG plan zam ierzeń gospodarczych  
w  gm inie na rok  bieżący. Potw ierdził rozpoczę­
cie prac związanych z w odociągow aniem  C hoj­
na. P ochw alił i podziękow ał Radzie Sołeckiej 
i m ieszkańcom  Chojna za podejm ow anie i reali­
zację śm iałych inicjatyw , które w zbogacają i in­
tegrują chojeńską społeczność.

Paweł Bugaj

CHLUBA CHOJNA
(Z działalności Sam orządow ej Przychodni L e­

karskiej w  Chojnie w  roku 1994)
Pierw sza w  w oj. pilskim  Sam orządow a P rzy­

chodnia Lekarska funkcjonuje w  Chojnie od 
lipca 1992 roku, w  daw nym  punkcie felczerskim  
zlikw idow anym  przez Z O Z  Czarnków. O bejm u­
je  sw oją działalnością sołectw o Chojno oraz 
um ow nie najbliższe m iejscow ości: K arolew o, 
Rzecin, a także Szkołę P odstaw ow ą i Przed­
szkole w  Chojnie. Przy Przychodni powołana 
została Rada Nadzorcza w  liczbie 5 osób, której 
przew odniczącym  jest pan A ndrzej Kaczm arek. 
Zatrudnienie - 1 lekarz na 3 / 4 etatu, którem u 
pow ierzono funkcję kierow nika, 1 pielęgniarka 
w pełnym  w ym iarze godzin, w ykonu je  również 
prace rejestratorki, oraz sezonow o palacz c.o.

U chw ałą Rady N adzorczej ustalono opłatę 12 
tys. zł za w izytę i badanie lekarskie dla pacjen ­
tów  pod leg łych  rejon ow o oraz 25 tys. dla pacjen ­
tów  spoza rejonu, usługi pielęgniarskie 10 tys. zł.

Opłaty nie pobiera się od dzieci skierow anych 
przez szkołę na badania bilansowe, szczepnienia 
ochronne określone przepisam i, na okoliczność 
w ypadków  oraz od osób cierpiących  na choroby 
uznane za społeczne.

D o pacjentów  należy zaliczyć zgłaszających 
się w czasow iczów  oraz n iepodległych  rejonow o 
tj. z W ronek oraz terenu gm iny.

W roku 1994 przyjęto 3783 pacjentów , dokona­
no 60 wizty dom ow ych  w  tym  patronaże n ow o­
rodków .

W rozbicu  na grupy przyjęto: 
dzieci chorych  - 510 
szczepienia obow iązkow e - 175 
bilansem  objęto - 174 • 
zabiegi pielęgniarskie - 685 
Z  pacjentów  pozam iejscow ych  przyjęto - 893. 

D o grupy osób zw iększonego ryzyka (dispan- 
sery) zakw alifikow ano 151 osób, co  stanowi o nie 
najlepszej kon dycji zdrow otnej naszego społe­
czeństwa.

W danym  okresie skierow ano do szpitala 15 
osób, do sanatorium 9 osób.

Przychodnia prow adzi rów nież badania k ie­
row ców , lecz z pobranych  opłat za te usługi 
rozlicza się z ZO Z Czarnków , skąd otrzym ujem y 
druki ścisłego zarachowania. W m inionym  roku 
dochód  przychodni za usługi łekarsko-pielęg- 
niarskie w yniósł 47.808 tys. Z  sum y tej rozliczono 
się w  kasie Urzędu Miasta i Gm iny Wronki. 
W b loczk i L4 oraz recepty specjalne zaopat­
ru jem y się w  Pile.

Zakupiono (przez Urząd M iG) dla przychodni 
sterylizator na suche pow ietrze, lam pę bakterio­
bójczą, lam pę bezcien iow ą do gabinetu lekars­
k iego oraz fachow e w ydaw nictw a lekarskie. 
W ostatnim okresie tj. od chw ili w prow adzenia 
książeczek przez ZO Z C zarnków  nastąpiło 
zm niejszenie liczby pacjantów  z w łasnego tere­
nu oraz pacjentów  pozam iejscow ych , wiąże się 
to z w prow adzeniem  lekarza rodzinnego.

W brew  założeniom , w prow adzenie książe­
czek  nie ułatwia pracy lekarzow i, a zwiększa 
czasoch łonność typu adm inistracyjnego. P rzy­
chodnia dysponuje poczekalnią - korytarzem , 
gabinetem  zabiegow ym  z rejestracją, w yposażo­
nym  w  odpow iedni sprzęt dla danego gabinetu, 
gabinetem  lekarskim  oraz pom ieszczeniem  soc­
jalnym . Na w yposażeniu  przychodni jest aparat 
do m agnoterapii w ykonany przez inż. S zym ­
kowiaka.

Stanisław Jabłonowski
(kier. przychodni)
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POKŁOSIE I ZJAZDU WIĘŹNIÓW POLITYCZNYCH OKRESU STALINOWSKIEGO we WRONKACH

K tóregoś dnia n ieoczekiw anie 
zabrano z celi prosow ieck ie- 
go majora. W yw ołany, zabrał 

sw oje rzeczy, związał w  tobołek, 
skinął g łow ą na pożegnanie i w y ­
szedł bez słowa. W dokuczliw ej cia­
snocie zm niejszenie stanu celi 
ch oćby  o jedn ego przynosiło za­
wsze pożądaną ulgę. Nagle jakby  
przybyw ało przestrzeni, pow ietrze 
stawało się czystsze i zdrowsze, 
a ruchy sw obodniejsze. W yjście lot­
nika miało jeszcze  inny walor. Ulat­
niała się z nim ciężka gruda w nie­
sionej przez niego atm osfery. W szy­
stkim pozostającym  zdawało się, że 
w reszcie m ogą zacząć m ów ić i choć 
nikt nie miał nic w ażnego do pow ie­
dzenia, to sama św iadom ość, że ich 
słow a nie zostaną natychm iast 
zm iażdżone przez gazetow e sloga­
ny, ocenzurow ane i zepchnięte na 
m argines czujnej ideologii, dawała 
im poczucie nieograniczonej 
w prost sw obody. A ż dziw ne było 
pom yśleć, że w ytrw ali z nim  tyle 
m iesięcy.

- Poszedł - pow iedział M łot, gdy 
zatrzaśnięto zasuwę. - O tw órzcie 
okno. - Szym on, pociągnąw szy drą­
żek, uchylił skrzydło oberluftu, 
a M łot odetchnął głęboko. - Nie 
cierpię zapachu kom uny. A le za­
trute, wszędzie zatrute powietrze.

- Pan przesadza - odezw ał się 
rozluźniony nagle belfer. - G dyby 
tak tylko coś się zm ieniło, by łoby  
jeszcze czym  oddychać.

- A  pew nie - rzekł Szym on, zdzi­
w ion y  nieoczekiw aną śmiałością 
pana Kulebika. - Przecież tak na­
praw dę w  Polsce nie ma kom unis­
tów . A  przynajm niej takich, co  by 
służyli z przekonania Sow ietom . 
Nawet w  milicji, sam pan m ów ił...

- Nie zapędzaj się tak - rzekł 
Młot. - Nie wiesz, jak  strach zmienia 
ludzi.

S w obodny nastrój zakłóciły  im 
kroki w  korytarzu i zgrzyt klucza. 
W drzwiach stanął sierżant P om i­
dor, kom endant pawilonu, z jakim ś 
pism em  w  ręce.

- K tóry tu Kulesza?
- Ja - odparł Młot.
- Imię?
- Zbigniew .
- T o ty, tyn partyzant? M osz tu 

pism o. - Odczytał na głos. D onosiło, 
że ukarany został dw om a m iesiąca­
mi pobytu  na izolatce za upraw ia­
nie w  celi w rogiej propagandy. M łot 
cm oknął przez zęby.

- To ten major - rzekł. - Podawał 
się za lotnika, a on z kontrrazwietki.

K om endant uderzył kluczam i 
w  okute drzwi.

- Jo ci nie bede tłom aczył, skund 
do depozytu  trafiają tw oje słowa. 
Jak nie potrofisz utrzym ać jęzora 
przed innymi, to siedź som . Izolatka 
dobrze ci zrobi. Schudniesz trocha. 
A  teroz zbiroj m anele i w yskakuj!

Stał w  drzwiach i zatopionym i 
w  tłustej tw arzy oczkam i patrzył, 
jak  M łot ściąga z sienników  koc 
i w rzuca w eń  chleb, m iskę, m ydło... 
po czym  zawiązuje to w szystko 
w  w ęzełek.

★  ★  ★
Przez następne dni prasa donosi­

ła o coraz to bardziej zaciętych w al­
kach w  K orei. R zecznik C hińskiego 
L udow ego Kom itetu W alki o Pokój 
i P rzeciw ko A gresji A m erykańs­
kiej w ygłosił znaczące ośw iadcze­
nie: W dniu 24 marca (1951) arcy- 
zbrodniarz wojenny Mac Arthur 
złożył deklarację, która jest obelgą 
dla narodu chińskiego i koreańs­
kiego. Domaga się on z całą bezczel­
nością, by przedstawiciele ochotni­
ków chińskich i koreańskich wojsk 
ludowych prowadzili z nim per­
traktacje i grozi narodowi chińs­
kiemu, że w razie niepodporząd­
kowania się agresorom amerykań­
skim, Chińska Republika Ludowa 
zostanie zaatakowana przez ame­
rykańskie i brytyjskie wojska inter­
wencyjne. To bezwstydne chełpie­
nie się Mac Arthura nie jest już

nawet śmieszne - pisała Żem in- 
żi-Bao - i może zakończyć się tylko 
kompromitacją.

Dalej w  ośw iadczeniu w zyw ano 
naród chiński, by  nie został obojęt­
ny na w ydarzenia w  Korei, stw ier­
dzano z w ielką stanow czością, że 
musi on w ypędzić napastników, 
którzy zamierzają dokonać inwazji 
na Chiny, że musi pam iętać o obel­
dze, jakiej dopuścili się napastnicy 
am erykańscy i Narody Z jedn oczo­
ne i że pow inien  pod jąć stanowczą 
decyzję prowadzenia walki aż do 
ostatecznej klęski im perialistycz­
nych napastników.

R osło też napięcie w  Europie. 
Ostatnie w iadom ości by ły  wprost 
alarm ujące. Am erykanie m inow ali 
m osty i drogi w  N iem czech Zachod­
nich. A gencja  A D N  donosiła, że 
Am erykanie w  najbliższym  czasie 
zamierzają przystąpić do podm ino­
wania m ostów  na M enie, zaś uka­
zujący się w  H off m ieszczański 
dziennik Frankenpost podkreślał,

iż podm inow ano ju ż  w iele m ostów  
i dróg w  dolinie Renu, z zam iarem  
wysadzenia ich w  pow ietrze w  ra­
zie rozpoczęcia  działań w ojennych. 
Cały świat zdawał się być podm ino­
wany. I w łaśnie w tedy wstrzym ano 
gazety. D laczego to uczyniono, nie 
w iadom o. Nie w iadom o też było, co
0 tym  m yśleć. Przez kilka dni z rzę­
du Szym on nasłuchiwał pod 
drzwiam i. W ciąż jeszcze miał nad­
zieję, że to tylko chw ilow a przerwa
1 że w reszcie usłyszy na progu zna­
jo m y  szelest. Minął jednak tydzień, 
a gazet nie doniesiono. W końcu  
przestał nasłuchiwać. Czas w ypeł­
niony dotąd czytaniem , kom ento­
waniem  i ryzykow nym i sprzeczka­
mi z m ajorem , nagle jak by  zwarzył 
się w  n ieruchom ym  pow ietrzu celi. 
Szym on zam knięty szczelnie m ię­
dzy czterem a je j ścianami, gdzie 
dzień podobny do nocy, głuchy 
i bez wrażeń, miotał się m iędzy 
apatią a pozostaw ioną m u przez 
znikłą nagle prasę ekscytacją w o ­
jen n ym  nastrojem . A lbo kom una 
poniosła w  K orei całkow itą klęskę, 
myślał, i nie chce, by  oni o tym  
wiedzieli, albo w  św iecie stało się 
coś, o czym  tym  bardziej w iedzieć 
nie powinni. R ozgorączkow anym , 
n ieobecnym  w zrokiem  spoglądał 
na m odlącego się w  kącie jehow itę, 
na kaszlącego nad listami od rodzi­
ny pana K ulebika i słyszał w  w y ob ­
raźni detonacje w ysadzanych m os­
tów  na Renie oraz jazgot tysiąca 
sow ieckich  czo łgów  ogrom ną ławą 
prących  na zachód. B ył to n iew ątp­
liwie odw et Stalina za uderzenie 
M ac Arthura na Chiny. Zresztą do­
brze w yliczony. Za kilka lat Pakt 
A tlantycki stałby się potęgą i n ie­
przebytym  m urem  na drodze do 
zagarnięcia przez sow ieck ie im pe­
rium reszty Europy. Jaki będzie 
w ynik tej w ojny, jeśli ju ż  trwa lub 
lada dzień się zacznie? W celi nie 
by ło  M łota i nie miał z kim  podzielić 
sw ych  n iepokojów . Zresztą, co 
m ógłby w iedzieć M łot, także nie 
m ając gazet?

★  ★  ★
W krótce jednak miał raz jeszcze 

zobaczyć się z nim. Spotkali się 
w  łaźni. Kapitan dostrzegł go przez 
k łęby pary i przecisnął się doń m ię­
dzy tłum em  nagich ciał. Był jakby 
w ycieńczony, lecz m ocno pode­
kscytow any.

- No i patrz, zakapow ał - rzekł, 
rozcinając g łow ą strugę w ody. - D o­
niósł do speca i siedzę sam jak 
palec.

- Źle pan znosi izolatkę, kapita­
nie? - zapytał Szym on.

- Tak sobie. Z im no i bez gazet. 
I co  drugi dzień zupa, a tak tylko 
chleb.

Szym on odczuł ucisk w  sercu. 
Nie przypuszczał, że kara izolatki 
oznacza rów nież głód.

- Co drugi dzień? - pow tórzył. 
Kapitan nie odrzekł nic, w ięc w su ­
nął g łow ę pod  prysznic, gdyż m ydło 
poczęło  szczypać go w  oczy, i dodał: 
- Gazet nam  też ju ż  nie dają.

- W iem - pow iedział M łot. - P od o­
bno A m erykanie w  N iem czech m i­
nują mosty. Czy to prawda?

- Prawda. B yło w  ostatniej gaze­
cie.

Kapitan przysunął się do niego, 
aż zetknęli się m okrym i ciałami.

- Czy ty zdajesz sobie sprawę 
z tego, co  to znaczy?

- Chyba tak.
- Pytam  się, czy rozum iesz, co  to 

znaczy dla nas, tu, w  w ięzieniu? Czy 
słyszałeś, co  zrobiło NKW D w  p ier­
w szych  dniach w ojny w  M ińsku 
i w e L w ow ie? Mięso. Mięso, rozu­
miesz? W rzucili granaty do cel. 
Uratowali się ty lko ci, co  słysząc 
pierw sze bom by pow yw ażali

drzwi. Potem  i tak zegnano ich  do 
kupy, ale nie m ordow ano ju ż  bez 
w yboru. Rozstrzeliw ano w  marszu 
po jednem u, w edług paragrafu. A le 
m ogłeś podać, że jesteś krym inal­
ny, nie polityczny. W więzieniu 
w  białoruskim  M ińsku by ło  w ielu  
Polaków . I tylko w  ten sposób n ie­
którym  udało się ocalić. Poczekaj, 
nam ydlę ci plecy. - C hw ycił Szym o­
na za ramię i szorstkim , kam ien­
nym  m ydłem  począł nacierać m ię­
dzy łopatkam i. - M osty. Od pod ­
m inow ania liczy się ju ż  tylko godzi­
ny. W ięc nie m ożem y dać się za­
skoczyć. M usim y być czujni i zor­
ganizowani. W razie n iebezpieczeń­
stwa w yw ażyć drzwi. P om óc też 
w  tym  innym . W szyscy muszą jak  
najprędzej w yjść. Stan ostateczne­
go zagrożenia nie pow inien  zastać 
n ikogo w  celi. Co najm niej w  o b ­
rębie m urów. I zaraz podjąć próbę 
sforsowania ich. M am do ciebie p e ł­
ne zaufanie. Ludzie cię tu znają 
jeszcze z M okotow a. M usim y m ieć 
kogoś takiego jak  ty w  każdej celi. 
K toś w  każdej z nich m usi być 
gotow y do podjęcia  akcji. Jeżeli 
drzw i nie dadzą się w yw ażyć, jest 
sposób na kraty. W iem o tym  od 
złodziejów . O kręcisz dw a je j pręty 
prześcieradłem , wsadzisz w  środek 
nogę od stołka i będziesz obracał 
nią, aż prześcieradło w ygnie kratę. 
Zrobisz to sam o z drugiej strony, po 
czym  ju ż  będziesz m ógł wsunąć 
głow ę. Z  resztą sobie poradzisz. 
Uważaj, po oknach  m ogą strzelać. 
I o jedn ym  tylko pamiętaj: pierw sze 
bom by - musisz być gotow y. Dam  
sygnał, usłyszysz łom ot, w tedy nie 
czekaj. Nie dam y z siebie zrobić 
mięsa, m usim y w yjść! - W parnym  
pow ietrzu cuchnęło ługiem  i sodą. 
Szum  w ody z pryszniców  rozbeł- 
tyw ał w  jeden  w ielki tum ult dzie­
siątki głosów . Przyciszone, pełne 
n iepokoju  o najbliższe dni, zdawały 
się przestrzegać się wzajem nie. 
Chyba w szyscy m ów ili o  tym , co 
m oże ich  czekać na w ypadek  w o j­
ny.

- M yślę, że na zewnątrz, w  m ias­
teczku jest organizacja - szeptał mu 
przez ramię Młot. - Była, ale rozbili 
ją . Siedziałeś chyba z tymi, co  na 
w ypadek próby m asakry mieli w y ­
sadzić w  pow ietrze m ury i dać nam 
zbrojną osłonę? Nie wątpię, że w  je j 
m iejsce powstała nowa. W tak na­
piętej sytuacji nie m oże b y ć  inaczej. 
Ujawni się w  odpow iedniej chwili. 
I na pew no jest w niej ktoś z w ię­
ziennej straży. M oże w  porę ostrze­
że, m oże nawet dostarczy klucze, 
ale liczyć trzeba przede w szystkim  
na siebie. Nie czekać na granat, nie 
dać się posiekać. I ty lko drzwi, w y ­
w ażyć drzwi albo w ygiąć kratę.

A by tylko przeszła głow a. - Naraz 
m ydło w yśliznęło m u się z ręki 
i pop łynęło  po kałużach, m iędzy 
ław icam i bosych  stóp. Kapitan ru­
szył za nim  w  nagi tłum. N iewysoki, 
drobnej konstrukcji, ale dobrze 
um ięśniony, przem knął się dość 
zw innie w śród parujących ciał, zła­
pał m ydło i w rócił pod prysznic.

- Ta głodów ka - powiedział. - Sła­
by jestem .

- K tóry num er pańskiej celi? - za­
pytał Szym on. - G dyby nam  się 
udało pierw szym  w yw ażyć drzw i...

Kapitan, m achnąw szy ręką, w y ­
m ruczał pod  nosem  num er swej 
celi. - Nie m yśl tylko o m nie - rzekł.
- Jest tu w ielu  dośw iadczonych  ofi­
cerów . Będą um ieli w ziąć sprawę 
w  ręce. Najważniejsze w yjść z cel 
i zdobyć jakąś broń. - R ozejrzał się.
- Czekaj, pow inienem  tu złapać je ­
szcze kogoś...

- Jest tu kapitan Jam ontt-Krzy- 
w ick i - pow iedział Szym on.

- T y go znasz?
- Znam , z M okotow a. Adiutant 

Bora i Grota.
- Wiem, kto to jest, ale nie mia­

łem  sposobności... Chętnie porozu ­
m iałbym  się z nim. Przedstaw 
m nie. K tóry to?

- Ten niedźwiedź.
M łot podążył za w zrokiem  S zy­

m ona. W tłum ie nagich, bladych 
ciał trudno by było  nie dostrzec 
kapitana Ryszarda. Gęste, czarne 
futro porastało mu p lecy  i pierś. 
Teraz, zm okłe pod prysznicem , g ła­
dko przylegało do skóry. Gorące, 
zawsze pałające oczy  spoglądały 
bystro z nam ydlonej twarzy. P rzed­
stawić m u Młota. Szym on czuł, że 
nie jest to najbardziej sposobna do 
tego okazja, lecz sprawa wydaw ała 
się nie cierpiąca zw łoki. B yły  też 
bardziej w idoczne przeszkody. 
W drzw iach od sąsiedniego pom ie­
szczenia, na tle sterty zrzuconej 
przez nich, brudnej bielizny, stał 
kapral Piszczyk. Zdjęty ju ż  ze zw y­
żki i przyw rócon y do łask, gorliw y 
teraz i surow y, w ykrzykiw ał cien ­
kim, rozdrażnionym  głosem :

- Cisa, bo  spisę w systkim  raport!
L ecz znany z w ielkiej n iechęci do

pisania w  ogóle, nie budził w  nikim 
sw oim i groźbam i nadm iernych 
obaw . Ściszano szepty, lecz nie 
przeryw ano rozm ów . Szym on 
przecisnął się do adiutanta.

- To ty, pacan? - przypom niał m u 
naraz, że tak nazyw ano go  na M o­
kotow ie. - Nieźle wyglądasz. Jak się 
czujesz?

- D obrze. Czy m ógłbym  panu 
w ym yć plecy?

- A  masz jakąś ważną sprawę?
- Tak. Jest tu kapitan Młot, 

chciałby pana poznać.
P o oliw kow ej tw arzy kapitana 

Ryszarda przem knęła chm ura 
gniew u.

- M łot? Jaki M łot?
- K urpiow ski.
- Kurpiow ski?! Z  jedn ym  ju ż  sie­

działem. Skurw iel, okazał się kapu­
siem. A  M łota to pew nie znał z lis­
tów  gończych . Zresztą łatw o się na 
nim  poznałem .

- Ten jest praw dziw y - pow ie­
dział Szym on i nieśm iało pociągnął 
dłonią po nam ydlonym  czarnym  
zaroście p leców  adiutanta. - Ma w a­
żną sprawę.

- D obrze, niech podejdzie. Zapy­
tam, czy w ie o  tym  kapusiu, co  się 
pod niego podszyw a.

Szym on dał znak M łotow i, iż w y ­
pełnił sw e zadanie, a gdy dwaj ofi­
cerow ie, obaj z karnych  izolatek, 
znaleźli porozum ienie i na zmianę 
m yjąc sobie p lecy  zaczęli szeptać 
z coraz w iększym  zaaferowaniem , 
usunął się dyskretnie pod sąsiedni 
prysznic. I nagle tamta myśl z nie 
dokończonej rozm ow y z M łotem : 
Izolatka to nie tylko odosobnienie, 
to głód. C zy ci dwaj oficerow ie, poza 
porannym  chlebem , dostaną dzisiaj 
jeszcze  coś zjeść?

Janusz Krasiński

Nocne lęki
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OD CZYTELNIKÓW

P a n  P r z e w o d n ic z ą c y  
R a d y  M ia s ta  i  G m i n y  W r o n k i

Zwracam  się z propozycją, by  z okazji 50-lecia w yzw olenia miasta 
i 50-lecia zakończenia w ojny dołożyć skrom ny w kład w  pojednanie 
z sąsiednimi narodam i poprzez upam iętnienie m asow ych  m ordów :

a) 44 żołnierzy niem ieckich (poddali się bez zaskoczenia małej grupie 
Rosjan, m ając dość w ojny), którzy następnego dnia zostali w ym ordow ani 
przy wale drogi łączącej Zam ość z miastem;

b) 4 żołnierzy ukraińskich z rolniczej kolum ny roboczej, stacjonującej 
w  m ajątku O porow o, którzy na w ieść o  w yzw olen iu  miasta udali się na 
powitanie w yzw alających. W ym ienieni zostali zam ordow ani na skarpie 
row u przy krzyżów ce ogrodnictw a W eltenbach - P iątkow ski przez patrol 
idący w  kierunku N ow ejw si.

Pragnę dodać, że już w  1959 roku próbow ałem  podnieść sprawę tych 
żołnierzy (przy budow ie Fabryki M aszyn w ykopyw an o szkielety, kości 
ludzkie i części butów  w ojsk ow ych  z cmentarza, gdzie przeniesiono 
później zam ordow anych żołnierzy), ale ów czesny klimat nie pozw olił mi 
na to. Uważam, że taki cyw ilizacyjny akt władz miasta m ógłby nastąpić 
np. w  m iesiącu styczniu pod jąć odpow iednią uchw ałę, a w  m iesiącu maju 
odsłonić upam iętniające tablice. M łode pokolen ie w inno także poznać tą 
gorzką prawdę, b y  przeciw działało m ożliw ościom  powstania takich zda­
rzeń. Nadto jeżeli w  sprawie tego m ordu nie w szczęto jeszcze  śledztwa, 
uw ażałbym  za stosow ne, by w ładze miasta skierow ały stosow ny wniosek 
do w łaściw ego organu ścigającego zbrodnie tego rodzaju.

K ołobrzeg, dnia 12.01.95. 
mgr Józef Kasior

[Zgodnie z ogólnymi zasadami publikacji prasowych, pozostawiono bez 
zmian styl, poprawiono ortografię i interpunkcję oryginału.]

Od redakcji: Z treścią tego listu przew odniczący RM iG, Kazimierz 
Grott zapoznał T ow arzystw o M iłośników  Ziem i W ronieckiej, celem  zasię­
gnięcia opinii w  przedstawionej sprawie.

Pan Józef Kasior w  latach 1957-60 piastował stanow isko sekretarza 
Urzędu M iejskiego w e W ronkach.

Redakcja, jak  rów nież TM ZW  poszukują osób, które by ły  świadkam i 
opisanych w  liście w ydarzeń lub m ogą coś w ięcej na ten temat pow iedzieć. 
Prosim y o kontakt.

R edakcja WS jest rów nież ciekaw a, co  o propozycji pana Kasiora sądzą 
Czytelnicy. Chętnie opubliku jem y Wasze uwagi i opinie na ten temat. 
A non im ów  nie uwzględniam y.

WOLNOŚĆ 
BEZ CHLEBA

Podczas luźnej rozmowy pan 
Mieczysław Walkowiak opo­
wiedział mi pewną ciekawą his­
torię, której był głównym boha­
terem, a dotyczy ona pierw­
szych dni wolności w styczniu 
1945 roku. Po wejściu do Wro­
nek armii radzieckiej sytuacja 
żywnościowa była krytyczna, 
zabrakło mąki do codziennego 
wypieku Chleba.

Pan Mieczysław w czasie 
okupacji był pracownikiem fir­
my Hildegard-Jandy, zajmują­
cej się skupem zboża, sprzeda­
żą mąki, opału i innych towa­
rów. Swoją siedzibę firma miała 
w Rynku, gdzie znajdowały się 
potężne magazyny. W dyspozy­
cji miała transport konny. Pan 
Walkowiak w tym czasie pełnił 
w tej firmie funkcję księgowe­
go, a zarazem kierownika sku­
pu i sprzedaży towarów.

Wycofujące się wojska nie­
mieckie wysadziły most kolejo­
wy we Wronkach, nie było też 
połączenia kolejowego między 
Obornikami a Obrzyckiem. Ta­
nia dotąd mąka do wypieku 
chleba była sprowadzana 
z Obornik. Na początku lutego 
1945 roku we Wronkach zabra­
kło chleba. Pan Walkowiak był 
wśród tych, którzy zorganizo­
wali przewóz 10 ton zboża do

młyna w Obrzycku. Staraniem 
Zarządu Miejskiego we Wron­
kach i tymczasowego burmist­
rza, pana sędziego Stryczyńs- 
kiego, został udostępniony wa­
gon towarowy, jednakże bra­
kowało parowozu. Zawiadow­
cą odcinka drogowego Wronki 
- Oborniki był wówczas pan 
Pawlak. Jako siła pociągowa 
wykorzystane zostały dwa ko­
nie, które ciągnęły wypełniony 
zbożem wagon. Przy załadun­
ku zboża do młyna, a później 
mąki, pracowali wraz z panem 
Walkowiakiem: Franciszek
Skrzypczak, Józef Juraszyk, 
Jan Nowak, Jan Dobierski, 
Franciszek Rejkowski. Przy 
ich pomocy zboże dowieziono 
do młyna w Obrzycku i tam 
zostało przemielone na mąkę, 
którą z powrotem przewiezio­
no wagonem ciągniętym przez 
konie do Wronek. Ówcześni 
piekarze: Klemiński, Dymel, 
Bloch mieli mąkę do wypieku 
chleba, który w tych pierw­
szych dniach wolności był na 
wagę złota.

Dzięki ofiarności i pomysło­
wości takich ludzi jak Mieczys­
ław Walkowiak wrończanie 
mieli zapewniony chleb po­
wszedni.

Daniel Kwaśniewski

MOJE KOCHANE WRONKI
T o prawda, D rodzy Czytelnicy, 

ten tytuł jest napisany z g łębi serca 
m ojego. M ieszkam  w  naszej gminie 
i wpatruję się w  nasze miasto. W i­
dać, ja k  ono coraz bardziej p ięk­
nieje, w idać je g o  rozw ój, zadbanie 
i czystość.

W naszym  m ieście m am y dwa 
cm entarze, jeden  stary cm entarz 
parafialny, drugi now y, niedawno 
powstały. W szyscy w iem y, że na 
tych  cm entarzach nie leży nikt nam 
obcy, leżą tam nasi rodzice, krew ni 
i znajom i, nasi przodkow ie, którym  
z naszej strony należy się szacunek 
i pam ięć.

Natomiast w  naszym  mieście 
m am y do czynienia ze złodziejst­

wem . Nasze groby w haniebny 
sposób są okradane i ograbiane.
Znikają z nich wiązanki kwiatów, 
w  szczególności kwiaty sztuczne. 
Nie w iem , jak  to tłum aczyć - czy ci 
ludzie, co  okradają groby, nie mają 
chociaż odrobiny w iary i szacunku 
dla zm arłych, czy nie wiedzą, co  
robią, czego się dopuszczają?

M am  prośbę do m ieszkańców  
W ronek. N iech każdy odw iedzający 
nasze cm entarze, gdy  zauw aży k o ­
goś okradającego groby, zgłosi to 
Policji, a P olicja  niech zajm ie się 
tym  w  odpow iedni sposób, żeby nie 
uniknęli kary.

Marian Michałek

R afał W ojaczek

K tóra zm ęczona śpi
Która zmęczona śpi 
a ciało jej jest noc 
dzień uśpiony w jej ciele

co to jest
że się nie odróżniam 
od jej ciała

świt stop szlachetny 
księżyca i słońca 
dojrzewa w nocy 
w jej śnie gorącym

co to jest 
że z jej snu
nie mogę wyjąć mojego snu

mój sen
w jej zaciśniętych dłoniach 
zarazem jej oddech 
a także iskra 
śpiące ciało z ptakiem

Która zmęczona śpi 
mój sen zakwita w jej śnie 
ofiarowana niegdyś 
młoda róża

Podziękowanie
Klasowa Rada Rodziców klasy Va Szkoły Podstawowej nr 2 

we Wronkach, z wychowawcą Zenonem Wajsem i dziećmi tej 
klasy dziękują:

Stanisławowi Bemke, Pawłowi i Gilbertowi Berbeka, Zdzisławowi 
Cymborowskiemu, Jadwidze Goldmann, Eligiuszowi Grupińskiemu, 
Tom aszowi Grupińskiemu i Krzysztofowi Siuda, Irenie Jankowskiej, 
Grzegorzowi Jessie, W ojciechowi Kudlińskiemu, Wiesławowi Kałużyńs­
kiemu, Piotrowi Kałużyńskiemu, Krystynie Kaźmierczak, Barbarze 
Kita, Ewie i Waldemarowi Koniecznym, Brygidzie i Piotrowi Kasznym, 
Lidii Małeckiej, Jerzemu Michalskiemu, Zygmintowi M ichałkowi, A n ­
nie Misiewicz, A ldonie Miężał, Annie Michalak, Bożenie Niewiedział 
i Renacie Kita, Irenie O koło-K ulak, Danucie i Grzegorzowi Pawłows­
kim, Mirosławie Paluch, M arkowi Rajnigerowi, Alfredowi Richerdowi, 
Teresie Ratajczak i Czesławie Nowak, Barbarze Ratajczak, Lidii Stefa­
niak, Pawłowi Stryczyńskiemu, Tomaszowi Szulczykowi, Januszowi 
Szulcowi, Andrzejowi Urbanowi, Elżbiecie Winieckiej, Katarzynie W al­
czak, Danucie Zawadzkiej, Renacie Żelaznej, Hurtowni „G op lan a” , 
Hurtowni „H A G R A ” , Hurtowni „Jotm ar” , FM iU  „Spom asz” , Fab­
ryce Kuchni „W ron k i” , DPS W  Nowejwsi, Zakładowi Produkcyjnemu 
przy Z K  we W ronkach, za sponsorowanie zabawy tanecznej w dn. 
14.01.1995 r.

Dziękujemy również dotychczasowej Wychowawczyni, pani 
Krystynie Tomczak za udzieloną pomoc i wsparcie.

Dochód z tej udanej zabawy przyczyni się do realizowania  
bogatszego program u edukacyjnego. Wszystkim za okazane 
serce i pom oc serdecznie dziękujemy.

V
Rada Klasowa Rodziców 

Klasy Va
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„A P E R IT IF ”
APERITIF to dość m łoda, bardzo dobrze się 

zapowiadająca grupa poznańska. W szyscy ci, którzy 
mieli okazję zobaczyć i posłuchać ich 8.01.’95 w  hali 
Wacław, gdzie zagrali po  raz trzeci na rzecz W IEL­
KIEJ ORK IESTRY ŚW IĄTECZNEJ PO M O CY, są 
podobnego zdania. Sądzę, że w arto dow iedzieć się 
o nich czegoś w ięcej.

Historia
Grzesiek: Powstaliśm y trzy lata tem u. Skład był 

stały - oprócz mnie, perkusisty. D oszedłem  tydzień 
przed koncertem . Zrobiliśm y siedem  prób i tak się 
zaczęło.

Wcześniej
Grzesiek: Tak. Osiem  - dziesięć z nazw y bardzo 

mało znane. Takie garażow e granie - raczej nic 
w ięcej. K ilka koncertów .

Inspiracja
Grzesiek: T o jest ciężka sprawa, bo każdy ma 

inne, zupełnie inne. M oje bardzo szerokie.., przez 
A C /D C ... bluesa... aczkolw iek to, co  on robi, to jest 
dla m nie prawdziwa magia.

Tomek: To ciężkie pytanie (śm iech). M oże m uzy­
ka w spółczesna rockow a, styl bluesa, reggae.

Grzesiek: P ow iedz coś o  sw oim  stylu, drodze 
życia.

Tomek: Ja jestem  taki m m m . P row adzę ciekaw y 
tryb życia typu, że nie piję alkoholu.

Grzesiek: C iekaw y ja k  na rockow ca!
Tomek: C iekawe? T o obecn ie dosyć popularne

i m odne. Nie tylko m oda skłoniła m nie do tego. To jest bardzo zdrow y styl 
życia, on kształtuje m oją osobow ość.

Anonim: A co  ci to daje?
Tomek: Czuję się szczęśliwy. D obra odpow iedź, nie? P o prostu taki styl 

życia um ożliw ia mi pełniejsze życie. Sprawia m i to radość, dlatego to robię. 
W szyscy chcą robić to, co  sprawia im radość.

Z jakimi polskimi wykonawcami chciałbyś zagrać?
Marcin: Z  jakim i polskim i? T o trudno pow iedzieć, na pew no z GOLDEN 

LIFE. (cisza, brak zrozum ienia, śm iech). Nie, to po prostu superkapela 
w  tej chwili. Zresztą to trudno pow iedzieć.

Kogo uważasz za najlepszego?
Marcin: Nie ma takiego. Nie m a też najlepszych kapel, są kapele dobre. 

K ażdy dobrze gra. A le nie m ożna tak rozróżniać, że ktoś jest lepszy od 
drugiego. K ażdy ma sw ój poziom  i każdy gra coś innego.

Jak określisz to, co gracie?
Marcin: W tej chw ili to jeszcze trudno pow iedzieć. Nie m am y sw ojego 

stylu - dokładnego. K ażdy kaw ałek jest troszkę inny. M y to określam y po 
prostu ostrym  rockiem .

Dziękuję za rozmowę.
[W zespole APERITIF grają:
Janusz Jakubow ski - bas, G rzegorz S ikorski - perkusja, T om ek  G rześko 

- gitara, M arcin K ościelak - gitara, Łukasz Baranow ski - vocal.]
Rozmawiała: Anna Piotrowska

S A M O  Ż Y C IE
(zapiski uczennicy)

Pobudka! - krzyczy mama. - 
W stawaj, bo zaśpisz! - Spoko... - m ó­
wię ospale, zerkając na budzik. - 
O rany, ju ż  ta...? - L ecz m im o naj­
szczerszych chęci nogi za C hiny nie 
chcą się ruszyć. Chw ytam  w ięc za­
pałki, podpieram  nim i zatrzaskują­
ce  się pow ieki i z w dziękiem  słonia 
opuszczam  ciepluchne legow isko.

W dodatku łazienka ju ż  zajęta.
- W yłaź, głąbie! - dom agam  się sw o­
ich  praw. P o kwadransie drzw i się 
otwierają i słyszę słodkie: Czy m u­
sisz tak w alić? - Stojąc nad zlew em  
przyglądam  się kreaturze w  lust­
rze: O rany, aż p ięć n ow ych  prysz­
czy! Nie ma co, chyba najokazalsza 
kolekcja  w  budzie.

P o przywitaniu się ze szczotecz­
ką Colgate i pow ąchaniu  m ydełka 
Fa postanawiam  zadbać o robotę 
dla kw asów  żołądkow ych . W ycho­
dząc z chaty, przynajm niej przez 
dziesięć minut szukam  sw ojego 
klucza, m ając go w  kieszeni spodni.

Przeklinając i złorzecząc na cały 
świat przem ierzam  (dość głośno) 
klatkę schodow ą. Na dw orze, o czy ­
wiście, pada. - O, choinka, znów  
będę w yglądać jak  zm okła kw oka
- dodaję sobie otuchy. M ijając m ost 
błagam  Bozię, aby znalazł się choć 
jeden  śmiałek, który wysadzi tę 
budę w  pow ietrze. Z g łębokich  roz­
ważań, co  by  by ło  lepsze dla szkoły: 
bom ba, pożar, trzęsienie ziem i czy 
pow ódź, w yryw a m nie przejeżdża­
ją cy  TIR. Cm ok nie patrzy na kału ­
że, a m oja kurtka nasiąka wodą 
m iękką jak  padająca deszczów ka.

Już z daleka widzę, że lania jak  
stała tak stoi. Żegnajcie, marzenia! 
Utońkana od stóp do g łów  prze- 
stępuję zacne progi i pędzę do lust­
ra. D oprow adzam  sw ój łeb do jak o  
takiego porządku i idę do sw ojej 
paczki. W chodząc po schodach (dla­
czego nie ma windy?), spozieram  ze 
w spółczuciem  na otw arte zeszyty

kujonów . P o jakim ś czasie przy­
chodzi belfer.

O, rany, aby nie pytał, bo leżę
- m yślę sobie, czując, że m oje szuf­
ladki zatrzasnęły się na dobre i nic 
nie pamiętam. - Siadajcie - słyszę 
m łodziutki głosik znad dziennika. 
W ięc w alę się na tw arde (czy  aby na 
pew no drewniane?) krzesło, 
a przed siebie św igam  zeszyt. Za 
chw ilę w  klasie słychać bicie serc (a 
w łaściw ie nic nie słychać), gdy on 
krąży w zrokiem  po nazwiskach 
i ocenach. Czuję, że żołądek dziw ­
nym  trafem  uwiązł m i w  gardle, 
a za m ną stoi kow al w alący m łotem  
w  m oje p lecy  w  rytm  bicia serca. 
Przed oczym a widzę czarne i różo­
w e płatki. W pow ietrzu zawisa głos 
belfra. Nad ław kam i unosi się p ięk­
ne „U uuffff...” , a m ój sąsiad w ęd ­
ruje do tablicy.

P o jak iejś półgodzinie, w  czasie 
której dokształcałam  się w  sztuce 
języka m igow ego i pantom im y (aby 
kum pel dostał tę w ystękaną i za­
służoną trójczynę) w  sztam buchu 
ląduje temat, którego (niestety, 
z przyczyn  od  nauczyciela n iezależ­
nych) nie zdążyliśm y przerobić na 
lekcji i m usim y obrąbać w  chacie.
- No dzięki! P ięć stron w  książce
- m yślę, cała „h a p p y” , b o  przecież 
popołudnie m am  w olne. O czyw iś­
cie, nie licząc czytania lektury, 
przyrządzania i spożyw ania posił­
ków , SKS-u, n iezbędnych  zaku­
pów  i odrabiania m atem atyki. S y­
tuacja powtarza się co  45 minut.

W yw lekając się z ostatniej lekcji 
z miną przypom inającą m ękę P ro ­
m eteusza, czu ję się bardziej og łu ­
piona niż now orodek  patrzący na 
telewizor. Ze zrezygnow aniem  
stwierdzam , że w  tej budzie najbar­
dziej trzym a m nie grawitacja, a ży ­
cie szkolne jest jak  ja jo  - trzeba je  
znieść...

kret

A JAK TO W IDZI PSYCHOLOG...

N a polowanie
(chyba tylko dla dziewcząt...)K ażdy z nas przechodzi w życiu 

przez okres tzw. łow ów , tzn. 
czas, kiedy bardzo intensyw­

nie poszukuje się partnera, i to na 
ogół z przekonaniem, że musi to być 
już ten ostateczny i doskonały. Życie, 
niestety, dość często weryfikuje traf­
ność dokonanych w yborów , czego 
przykłady każdy z nas m oże d o ­
strzec.

Żeby nie ulec pochopnem u w ybo­
rowi, winniśmy sobie uświadomić, że 
okres łow ów  to naturalny etap nasze­
go życia. Od trafności oceny zwierzy­
ny jak i techniki jej upolowania - nie 
m ów iącjuż o  doświadczeniu - zależeć 
będzie nasz życiowy sukces. Oczywi­
ście, to pierwsze czyli ocena potenc­
jalnego partnera, jest rzeczą najtrud­
niejszą; techniki to drobiazg, o  któ­
rym może innym razem.

Na ogół otoczenie w większym 
stopniu akceptuje aktywność ch łop­
ców  (mężczyzn), w mniejszym zaś 
dziewcząt (kobiet). Zdarza się więc, 
że oczekująca, a zatem bierna dziew­
czyna - nie wiedząc sama kiedy - za­
pada w „zespół Alicji w krainie cza­
rów” , czekającej na swego wym arzo­
nego księcia. G dy zaś on się nie 
pojawia, rośnie w niej poczucie stra­
ty, krzywdy, poczucie mniejszej war­
tości jako kobiety.

Współczesna dziewczyna w takim 
stopniu jak chłopak m oże być auto-
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rką miłosnej czy przyjacielskiej rela­
cji, i to bez manifestowania zacho­
wań, które m ogłyby razić otoczenie. 
Jeśli sama upoluje chłopaka, może 
spokojnie ocenić i zastanowić się, czy 
odpowiada on jej kryteriom, 
a w końcu skonsumować w bezpiecz­
ny i akceptowany przez niego i siebie 
sposób.

M ówię, oczywiście, o  ekologicz­
nym, a więc bezkrwawym, tzn, nie 
raniącym czyichś uczuć polowaniu.
0  bezkrwawą konsumpcję jest już 
trudniej. Ofiara w postaci atrakcyj­
nego dla dziewczyny chłopaka (a 
dziewczęce gusta są bardzo zróżnico­
wane - to gwoli pocieszenia ofiary) 
nie musi zgrywać się na twardziela
1 często przez ten fakt być upokarza­
na, ani wchodzić w rolę uczynnego 
chłopaka, który też nie jest zbyt 
często doceniany, a niekiedy trochę 
wyśmiewany.

Ofiara w takich sytuacjach ma się 
dać p o  prostu upolować. Często zbyt 
zajęci łowieniem i kreowaniem siebie 
chłopcy nie widzą tego, że sami m ogą 
dać się upolować innym, często bar­
dzo atrakcyjnym dziewczynom. Są

dziewczyny, o  których chłopak ma­
rzy, i te, na które trafia. Spraw więc, 
dziewczyno, byś była tą, na którą się 
trafia, a chłopak sam z upływem 
czasu zrezygnuje z idealistycznej, co  
nie znaczy - najlepszej w życiu - wizji.

C o preferują chłopcy (mężczyźni)? 
U rodę, entuzjazm, poczucie własnej 
wartości - czasami nawet pewność 
siebie, cierpliwość, serdeczność, 
umiejętność słuchania, potem zaś 
atuty ciała, a na końcu uległość i bier­
ność. Powiedzieć jednak należy, że 
o  smaku każdej potrawy decydują 
przyprawy. Tymi przyprawami w ży­
ciu są nasze wady, oczywiście, w od ­
powiednich jak na przyprawy, pro­
porcjach. Bądź więc przede wszyst­
kim sobą, wystrzegając się jednak, 
przynajmniej na początku znajom o­
ści, stwierdzeń w stylu: Powinieneś 
lubić mnie taką, jaką jestem, z moimi 
kaprysami i owłosionymi nogami.

Czego chłopcy (mężczyźni) nie lu­
bią? Zaniedbań higienicznych, wul­
garności (choćby sami taką prezen­
towali), narzekania, nieodstępowa- 
nia ich na krok, niesłuchanie (czyt. 
niewysłuchiwania ich - często bezsen­

sownych - w yw odów). Mężczyźni ce­
nią tych, którzy potrafią cenić siebie, 
tzn. myśleć o  sobie: jestem olśniewa­
ją co  piękna lub przynajmniej: mam 
nadwagę, ale mam też ładne oczy 
i potrafię słuchać.

Uroda i ten ukryty wdzięk, zwany 
po prostu sex appealem, to w 90%  
wynik pewności siebie. Cokolwiek 
więc dziewczyna robi ze swoją urodą 
(a robi tysiące idiotycznych i niepo­
trzebnych rzeczy) - robi to dla siebie. 
Ilustruje to takie powiedzenie Heleny 
Rubinstein: Nie ma brzydkich kobiet. 
Są tylko leniwe. - lub też innego już 
autorstwa: Spójrz na Wenus z Milo: 
oto co się z tobą stanie, jeśli będziesz 
obgryzać paznokcie.

Tak więc zbierz to wszystko, a su­
kces w polowaniu zapewniony. N o, 
chyba że jesteś dzieckiem Ery W od ­
nika i preferujesz pacyfistyczno - ma­
giczne metody. W  takim przypadku 
odsyłam cię do strof poety:

Wywołuję cię 
szczyptą lubczyku 
Wywołuję cię 
źdźbłem łopianu 
Zaklinam cię 
różdżką żółtej lilii 
Po trzykroć zaklinam cię 
przyjdź...

Zbyszek Bielan, Tomasz Górski
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INFORMACJE

Komunikat Banku Spółdzielczego we Wronkach
Zgodnie z ustaleniami regulam inów  książeczek 

z wkładam i oszczędnościow ym i płatnym i na każde 
żądanie i term inow ym i oraz regulam inu funkcjonow a­
nia rachunków  oszczędnościow o - rozliczeniow ych, 
podaje się PT klientom  do w iadom ości następujące 
inform acje:

Od dnia 7 grudnia 1994 r. stopy oprocentowania
w kładów  oszczędnościow ych  w  stosunku rocznym  w y ­
noszą:

1. W kłady płatne na każde żądanie: 5%
2. W kłady na rachunkach oszczędnościow o - roz­

liczeniow ych : 13%
3. W kłady term inow e 3-m iesięczne: 25%
4. W kłady term inow e 6-m iesięezne: 27%
3. W kłady term inow e 12-miesięczne: 29%
4. W kłady term inow e 24-m iesięczne: 34%
Minimalna kwota wpłaty:
- na książeczkę oszczędnościow ą z wkładam i płat­

nym i na każde żądanie: zł 5,-
- na książeczkę z w kładam i term inow ym i: zł 50,-
Maksymalna kwota realizow anego czeku z ra­

chunku oszczędnościow o - rozliczeniow ego: do w yso­
kości stanu.

Minimalny stan wkładów na książeczce z w kłada­
mi oszczędnościow ym i płatnym i na każde żądanie oraz 
na rachunku oszczędnościow o - rozliczeniow ym : zł 5,-

K w ota wolna od zajęcia w  roku  1995 na podstawie 
tytułu w ykon aw czego sądow ego i adm inistracyjnego: 
3 średnie wynagrodzenia, ogłoszone przez GUS za 1994 
rok.

Realizow ana w  1995 roku kwota zapisu na wypadek 
śmierci: zł 11.924,-

Bank Spółdzielczy, prow adzący rachunek klienta, 
dokonuje w ypłat do w ysokości stanu zgrom adzonych 
oszczędności.

K siążeczki oszczędnościow e BS z wkładam i oszczę­
dnościow ym i, płatnym i na każde żądanie oraz rachun­
ki oszczędnościow o - rozliczeniow e BS obsługiwane 
są w  zastępczym  obrocie oszczędnościow ym  i czek o­
w ym  przez:

- B G Ż SA  (oddziały, filie)
- BS zrzeszone w  B G Ż SA  (oddziały, filie, punkty 

kasowe)
- P K O -bp (oddziały, ekspozytury)
- urzędy pocztow e
- BPH  SA  - Bank Przem ysłow o-H andlow y SA  (od ­

działy)
- GBW  SA  - G ospodarczy Bank W ielkopolski SA 

- BS GB
- G B PZ SA  - G ospodarczy Bank P ołudniow o-Zacho­

dni SA  - G B PZ-BS
- B U G  SA  - Bank Unii G ospodarczej SA - BS BUG

Poseł BOROWSKI wśród wyborców

Jak pisać
W związku z licznym i pytaniami, 

dotyczącym i cyfrow ego i słow nego 
wyrażania wartości w  now ej p o l­
skiej jednostce pieniężnej (zł i gr), 
N arodow y Bank Polski zaleca sto­
sow anie następującego sposobu ich 
zapisywania w  krajow ym  obrocie 
gotów k ow ym  i bezgotów kow ym :

1. wartość w pełnych złotych (bez 
groszy)

zapis cyfrow y: 
zł 1.173,- lub zł 1.173,00 
zapis słow ny:
słownie złotych: jeden tysiąc 

sto siedemdziesiąt trzy -
2. wartość w złotych i groszach 
zapis cyfrow y:
zł 241,15 
zapis słow ny:
słownie złotych: dwieście czter­

dzieści jeden, 15/100
lub
słownie złotych: dwieście czter­

dzieści jeden, groszy jak wyżej.
W zapisie cy frow ym  - poziom a 

kreska postaw iona po przecin­
ku oznacza, że wartość nie zawiera 
groszy.

Jeżeli po  zapisie słow nym  w  rub­
ryce na to przeznaczonej pozosta­
nie nie w ykorzystane m iejsce, nale­
ży je  zakreślić do końca poziom ą 
linią w  celu  uniem ożliw ienia dodat­
k ow ego wpisania wartości.

Zdaniem  NBP, m ożliw e są od­
stępstwa od podanych  w yżej przy­
kładów , pod warunkiem , że zasto­
sow any sposób zapisu i użyte ozna­
czenia pozw olą  bez żadnych w ątp­
liw ości odczytać w  jednoznaczny 
sposób zapisaną wartość.

P od  koniec stycznia dw ukrotnie 
w  w ojew ództw ie pilskim  przeby­
w ał poseł tej ziemi, M arek B orow ­
ski. Z łożył w izytę w  kilku zakła­
dach pracy, m.in. w  chodzieskiej 
Porcelanie, składając obietnicę 
w sparcia je j program u rozw oju

W m yśl pow iedzenia: w zdro­
wym ciele - zdrowy duch, poseł 
B orow ski od kilku m iesięcy w espół 
z W ydziałem  K ultury i Sportu, 
SZZS oraz Kuratorium  Oświaty 
szerzy w  w ojew ództw ie pilskim  
ideę minigier. Jest ogrom na szansa, 
że zaow ocu je to nie tylko w iększym  
udziałem  dzieci i m łodzieży w  roz­
gryw kach  sportow ych, ale także 
w zbogaceniem  pilskich szkół 
w  sprzęt sportow y i m odernizacją 
oraz zakończeniem  bu dow y szere­
gu przyszkolnych  ob iektów  spor­
tow ych. Jest też szansa na to, by 
w ojew ództw o pilskie stało się m o­
delow ym  w  zakresie m inisiatków- 
ki. Na 140 szkół, które w  skali kraju 
zgłosiły swój akces do rozgryw ek 
w  tej dyscyplinie, 38 to szkoły z w o ­
jew ództw a pilskiego.

M arek B orow ski zapoznał się ze 
stanem przygotow ań do inaugura­
cji rozgryw ek szkół podstaw ow ych  
w  m inisiatków ce, a 28 stycznia 
w ziął udział w  inauguracji rozgry­
w ek w  w ojew ództw ie pilskim.

I NIE TYLK O ... P o rozm ow ach 
w  K uratorium  Oświaty, gdzie prze­
dyskutow ano założenia program u 
inw estycyjnego szkół w ojew ództ­
wa pilskiego, poseł zadeklarow ał 
sw oją p om oc w  rozm ow ach  z k iero­
w nictw em  resortu ośw iaty w  W ar­
szawie, celem  uw zględnienia naj­
pilniejszych potrzeb w  naszym  w o ­
jew ództw ie.

SK R YT Y K O W A Ł . W rozm ow ie 
z w ojew odą pilskim, Jerzym  Olsza­
kiem , poseł zw rócił uwagę na nie­
właściwą, je g o  zdaniem, decyzję 
dyrektora W ojew ódzkiego Szpitala 
Zespolonego, dotyczącą pełnej od ­
płatności za pobyt na Oddziale In­
tensyw nej Rehabilitacji matek 
dzieci (z w oj. pilskiego), przebyw a­
ją cych  na turnusach rehabilitacyj­
nych  wraz z dziećm i. Opłata - 315 
tys. starych zł za dobę - jest, zda­
niem  posła B orow skiego, w ręcz 
amoralna.

[Z serwisu informacyjnego Biu­
ra Poselska - Senatorskiego SLD, 
przesłanego przez kierownika Biu­
ra, Stanisława Wolnego.]

PB.

w  M inisterstwie Przem ysłu.
D L A  O ŚW IATY - SPORT.

B I U R O  O G Ł O S Z E Ń  Y  U  P R A S O W Y C H
W ronki, ul. W iosenn a 4, te l. 0-67 /541-616

0 Rzeczpospolita 0 Głos Wielkopolski 
0 Gazeta Poznańska 0 Tygodnik Pilski 
0 Gazeta Szamotulska

Faktury VAT

Piecyki hiszpańskie
na gaz butlowy tanio poleca

P R O M O T E C H
Brzeźno 20, tel. 55-19-83 

dodatkowo: materiały pokryciowe: 
ondulina, ondura, 

papy termozgrzewalne
— sprzedaż i usługi — 

(Faktury VAT)

PR ZED SIĘB IO R STW O  
j HANDLOWO-USŁUGOWE S.C.

WRONKI, ul. Mickiewicza 8, |
tel. (067) 540-257 

| fax (067) 541-402
I IOferujemy Państwu gaz propan-butan 

w butlach 11 kg po konkurencyjnych cenach

 ̂ ^  odbiór własny 10 zł (100.000,-)
 ̂ ^  z dostawą 10,50 zł (105.000,-)

ś IWymiana butli przy odbiorze własnym w firmie
od godz. 8.00 do 16.00, w soboty do 13.00

Zamówienia z dostawą do domu:
tel. 540-257 od godz. 8.00 do 16.00, w soboty do 13.00 
tel. 540-779 po godz. 16.00, w soboty po 13.00

WOK informuje

K i n o  „ G w i a z d a ” z a p r a s z a
12-14 lutego: „Naga broń 3 31 /3 . Ostateczna zniewaga”, USA, od 12 lat.
Wykonawcy: Lieslie Nielsen, Priscilla Presley, G eorge Kennedy.
Zwariow ana kom edia, w ykorzystująca parodystyczne wątki i m otyw y 

z najbardziej znanych h ollyw oodzk ich  film ów .
15-17 lutego: „Mr. Jones”, U SA  od 15 lat.
Wykonawcy: Richard Gere.
Dramat. Bohateram i są ludzie chorzy psychicznie. T ytu łow y bohater, 

„p iękn y  i pełen  w dzięku  m ężczyzna” , cierpi na psychozę m aniakalno 
- depresyjną.

19-21 lutego: „Wyatt Earp”, western, U SA od 15 lat.
Wykonawcy: K evin  Kostner.
Historia słynnego Wyatta Earpa, strażnika dyliżansów , poszukiw acza 

złota, łow cy  baw ołów  i szeryfa górn iczego m iasteczka w  Arizonie - gdzie 
zaprow adził spokój.

22-24 lutego: „Życie Karlita”, U SA od 15 lat.
Wykonawcy: A l Pacino, Sean Penn.
Sensacyjny. Handlarz narkotyków , po 5 latach odbyw ania w yroku  

w ychodzi z więzienia. Zam ierza żyć uczciw ie, ale okazuje się to bardzo 
trudne.

26-28 lutego: „Prawdziwe kłamstwa”, U SA od 15 lat.
Wykonawcy: A rnold  Schw arzenegger, Jamie L ec Curtis.
Sensacyjna kom edia przygodow a z A rnoldem  Schw arzeneggerem  w  ro ­

li agenta w yw iadu, tropiącego nuklearnych terrorystów . Dzielny agent 
musi się także m askow ać przed żoną...

Małgorzata

Sprzedam  
działkę og ro dow ą

300 m2 z altaną murowaną, 
w ogrodzie działkowym 

na Borku.
Cena do uzgodnienia. 

Wiadomość: tel. 5 4 9 -4 !3
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BYŁO I BĘDZIE »WS« DZIECIOM

W i e l k a  o r k i e s t r a
8. stycznia odbył się kolejny, 

trzeci finał WIELKIEJ ORKIEST­
R Y  ŚW IĄTECZNEJ PO M O CY, or­
ganizow any przez Jurka Owsiaka. 
Warto przypom nieć, że za zebrane 
pieniądze z dw óch  poprzednich  
ORKIESTR zakupiono sprzęt m e­
dyczny, pozw alający ratow ać dzie­
ci dotknięte chorobam i i wadam i 
serca na terenie całego kraju. Ura­
tow ano w iele ludzkich  istnień.

W tym  roku do tej pięknej, społe­
cznej akcji zgłosiło się bardzo w ielu 
ochotn ików , którzy tego dnia, w y ­
posażeni w  identyfiktory, zbierali 
pieniądze w  im ieniu ORKIESTRY. 
M ożna było  ich  spotkać także we 
W ronkach. A le to wszystko, w  sa­
lach W OK -u było  cicho.

Inaczej by ło  w  Szamotułach. 
Szam otulski O środek K ultury zor­
ganizow ał koncert na rzecz W IEL­
KIEJ ORK IESTRY ŚW IĄTECZ­
NEJ P O M O CY  - by ł to ju ż  trzeci 
taki koncert. W tym roku robimy to 
na większą skalę, z wykorzysta­
niem hali widowiskowej „Wac­
ław” . To po pierwsze. Po drugie, 
mamy wielu współorganizatorów, 
nie tylko Szamotulski Ośrodek Kul­
tury, także radio RMI FM, TVP 
oraz Szamotulski Ośrodek Sportu 
i Rekreacji (do którego należy ha­
la), także uczniowie Liceum Ogól­
nokształcącego, którzy zbierają 
dzisiaj pieniądze. Chciałbym po­
dziękować wszystkim tym, którzy 
przyjdą i wrzucą do skrzynki swoje 
pieniądze dla dzieci z chorobami

nowotworowymi. Oby było ich jak 
najwięcej. W czasie koncertu bę­
dziemy przeprowadzać aukcję 
dzieł sztuki młodych plastyków 
szamotulskich. Myślę, że z tego też 
zbierzemy trochę pieniążków. 
Dziękuję wszystkim tym, którzy 
wnieśli swój wkład w zorganizo­
wanie tego koncertu - powiedział 
w  dniu im prezy dyrektor SzOK-u, 
Janusz Kom isaruk.

D o w zięcia udziału w  koncercie 
zaproszono: SUBDIVISION, MV-3, 
APERITIF, N E VE R LA N D , P T A A - 
KI, HOT W ATER, SEKWENS, 
R A Z  M OŻN A INACZEJ, PIOTRUŚ 
PAN, ZBU N TOW AN Y K A L O R Y ­
FER, ŻUKI-ROCHIN’R O L BAND, 
BLUES FLOW ERS, HUNTER, 
M ESSENGER. W szyscy świetnie 
baw ili się, ja  też. M ieszkam  we 
W ronkach, ale ten dzień spędziłam 
w  Szam otułach, bo  tam COŚ się 
działo.

Tym  razem  W IELK A O RKIES­
T R A  ŚW IĄTECZNEJ PO M O CY 
zebrane pieniądze przeznacza na 
ratowanie dzieci dotkniętych ch o­
robam i n ow otw orow ym i. I T y m o­
żesz jeszcze m ieć sw ój udział w  Or­
kiestrze. K onto Fundacji W IEL­
KIEJ O RK IESTRY ŚW IĄTECZ­
NEJ POM O CY:

BIG S.A . Warszawa,
429999 - 56658001 
jest czynne cały rok!
Sie ma!

Anna Piotrowska

Z NOW EJ ZELA N D II
R edakcja Wronieckich Spraw otrzym ała kolejną przesyłkę od zaprzyja­

źnionej redakcji now ozelandzkiego „Kraju” .
Jeszcze w  grudniu redakcja „Kraju" przysłała serdeczne życzenia 

św iąteczne dla C zytelników  Wronieckich Spraw, z braku m iejsca w  num e­
rze styczniow ym  przekazujem y je  dopiero teraz.

Z przyjem nością inform ujem y, że m ateriały Wronieckich Spraw nadal 
goszczą na łam ach „Kraju” . W num erze z p ołow y grudnia ukazał się tekst 
o rodzinie kontradm irała Steyera, pióra A ndrzeja K oplińskiego, oraz 
fragm ent w spom nień W łodzim ierza Steyera, syna kontradmirała, więźnia 
politycznego W ronek.

Na rozkładów ce num eru bożonarodzeniow ego jest artykuł Krystiana 
Bedyńskiego o Stanisławie Jankowskim , natomiast w  pierw szym  stycz­
niow ym  num erze znalazł się materiał autorstwa Tadeusza Sikory o służbie 
zdrow ia w  więzieniu. „Kraj” opublikow ał rów nież obie inform acje o zagi­
n ionym  transporcie z M ieczysław em  Widuto.

★  ★  ★

Na k on iec przytaczam  ciekaw ostkę, podaną w  ,.K raju”  przez Rom ana 
A ntoszew sk iego:

Okazuje się, że pierwsze prasy drukarskie, używane przez Gutenberga 
w 1448 roku, były nieco tylko zmodyfikowanymi prasami używanymi 
powszechnie do wytłaczania soku z winogron w procesie produkcji wina. 
Nie pierwszy to przypadek, kiedy ten szlachetny trunek znakomicie 
przyczynił się do rozwoju kultury.

Klemens Stróżyński

W -F
na pływ alni

Zarząd Miasta i Gm iny W ronki 
rozpatrzył w nioski szkół podstaw o­
w ych  o sfinansowanie w yjazdów  
dzieci z tych  szkół na pływ alnię. 
W tej sprawie Zarząd zdecydow ał 
przyznać 1500 zł (15 min.) dla każ­
dej szkoły w  m ieście i gminie.

★  ★ ★

R ozpatrzono rów nież wniosek 
Spółdzielni M ieszkaniowej L okato­
rsko - W łasnościowej o przejęcie na 
m ienie kom unalne dróg i parkin­
gów  osiedlow ych . W niosek został 
oddalony.

B.Sz.

PIELGRZYMKI
PARAFIALNE

Parafia w roniecka pw. św. K ata­
rzyny w  bieżącym  roku organizuje 
autokarow e pielgrzym ki do niżej 
w ym ien ionych  sanktuariów, w  na­
stępujących term inach:
1. Ląd - M ęka Pana Jezusa - 11 

m arca
2. G órka Klasztorna - M ęka P. Je­

zusa - 8 kwietnia
3. L icheń - 22 maja
4. N iepokalanów  - Warszawa 

- 18-19 czerw ca
5. L icheń - 10 lipca
6. W ieleń - P rzem ęt - 2 września
7. Częstochow a - 10-12 września
8. Częstochow a - 24-25 września. 

Zapisy przyjm uje i bliższych in­
form acji udziela M. Sroczyńska 
w  parafialnym stoisku prasowym , 
w  każdą niedzielę po M szy św.

Spojrzenie  
na szkolne lata

G dy chodziłeś do szkoły, 
w szystko było  trudne; 
lekcje długie i nudne.
Ciągle w padałeś w  jakieś doły.

Teraz jesteś dorosły 
i gorsze masz zmartwienia.
Jesteś szefem  firm y - w szystko oceniasz 
a najchętniej poszedłbyś, gdzie b y  cię oczy  poniosły.

Teraz spoglądasz na te szkolne lata, 
m ów isz sobie:
„có ż  ja  m iałem  za problem y?”
Teraz dzieci ci m ów ią: tata...

Wojtek Kmita, kl.YI

★  ★  ★

Rys. Justyna Lubik (kl. VIII)

P o m ó ż m y  
z w i e r z ę t o m
R ok 1995 ogłoszono rokiem  

ochrony przyrody. Szczególnie 
w ięc pow inniśm y o  naszym  środo­
wisku pom yśleć, aby je  chronić 
przed degradacją.

Zima to okres bardzo trudny dla wszystkich, szczególnie dla zwierząt. 
Zanikł zw yczaj dokarm iania zwierząt. R zadko w idzi się karm niki, kiedyś 
m ożna je  by ło  spotkać na balkonach, w  parkach, w  lesie. Naw et łabędzie 
w ydają się bardziej przygnębione.

A  m oże tak zabrać kaw ałek chleba (chleba, którego duże ilości się 
w yrzuca) i pójść na spacer nad Wartę, żeby dokarm ić te piękne ptaki. 
P om óżm y zw ierzętom , one oczekują  naszej opieki.

D.K.

R o zw ią za n ie  k r z y ż ó w k i dziecięcej
(z numeru styczniowego)

Poszukiw ane hasło by ło  ukryte w  dw óch  zakreślonych rzędach: p ion o­
w ym  i poziom ym  oraz w  oznaczonych  polach  krzyżów ki.

Praw idłow o rozwiązana krzyżów ka pozw oliła  odczytać poszukiw ane 
hasło:

R A D O SN A  NOWINA, R A D O SN A  NOW INA - FERIE ZIMOWE. 
Przyszło ok. 50 rozwiązań, lecz tylko p ięć z hasłem , w  którym  radosna 

nowina pow tórzyło się dw ukrotnie. I o to w łaśnie chodziło. Te same 
w yrazy hasła w  rzędzie p ionow ym  i poziom ym  krzyżów ki, zm yliły Was. 
Cóż, daliście się złapać na nasz m ały podstęp.

M ieliśm y do rozlosow ania trzy nagrody, ale w  tej sytuacji całą piątkę 
dzieci postanow iliśm y nagrodzić. N agrody (badm inton, piłka plażowa, 
maskotka i farby plakatow e) złożone w  siedzibie R edakcji WS (w  m uzeum ) 
oczekują na dzieci:

Kam ila B ukow skiego z Łubow a 
Bartka Matysiaka z W ronek 
M acieja Raszew skiego z B iezdrow a 
Szym ona Sicińskiego z W ronek 
Bartosza Żelazny z W ronek 
Gratulujemy!
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SPORT

Warcabiści FK Amica podsumowali miniony rok
Sekcja warcabowa klubu FK

Amica zrzesza ok. 35 warcabistów  
w  kilku kategoriach. Trenują: p o ­
czątkujący (liczba zmienna), m ło­
dzicy, jun iorzy  i kadra sekcji.

W m inionym  roku ’94 warcabiści 
Arniki pod opieką Jana Mameta 
m ogą pochw alić się sporym i osiąg­
nięciam i. W ystępują w  rozgryw ­
kach I ligi i należą do czołów ki 
krajow ej. T ylko w  roku  ubiegłym  
zdobyli - jak  n igdy dotąd -16 medali 
m istrzów Polski - indywidualnie 
i drużynow o.

Złote medale
1. D rużynow e M istrzostwo Polski 

w  w arcabach 100-polowych 
w  składzie: M arek Kuciński, 
P iotr Mamet, M arcin Grzesiak, 
Sylw ia Dzik.

2. D rużynow e M istrzostwo Polski 
w  w arcabach 64-polow ych 
w  składzie: M arek M aćkowiak, 
M arcin Grzesiak, P iotr Mamet, 
A nna Mamet.

3. Idywidualne M istrzostwo Polski 
K obiet (W w arcabach klasycz­
nych) - Sylw ia Dzik.

Srebrne medale
1. D rużynow e I W icem istrzostwo 

P olski ju n iorek  w  składzie: Piotr 
M amet, M arcin Kaczm arek, S yl­
wia Gorzelanna.

2. Indywidualnie: trzykrotna I wi- 
cem istrzyni Polski, Sylw ia Dzik: 
kobiet w  w arcabach 100-polo­
w ych  oraz w  obsadzie m iędzy­
narodow ej, w  grze błyskaw icz­
nej.

Brązowe medale
1. D rużynow e II W icem istrzostwo 

P olski ju n iorek  - Anna M amet, 
Sylw ia Dzik.

2. Indywidualnie: trzykrotny II w i­
cem istrz Polski - P iotr Mamet; 
ju n iorów  m ężczyzn w  obsadzie 
m iędzynarodow ej i m ężczyzn 
w  grze błyskaw icznej.

3. Indywidualnie: II w icem istrz
w  Pucharze P olski m ężczyzn - 
M arek M aćkowiak.

4. Trzykrotna II w icem istrzyni P o ­
lski - A nna M am et (juniorek, 
kobiet i kobiet w  w arcabach  64- 
polow ych).

O prócz rozgryw ek m istrzows­
kich  w arcabow a Amica wystąpiła 
w e w szystkich znaczących turnie­
ja ch  ogólnopolsk ich : w  Poznaniu, 
Reszlu, Sandom ierzu, Warszawie, 
Szczecinie, Kartuzach - nasi najle­
psi zaw odnicy zajm ow ali tam czo ­
łow e lokaty.

Wśród turn iejów  najw iększym  
był X II O góln opolsk i T urn ie j W a­
rca b ów  100-polow ych - A m ica  ’94 
w e  W ron k ach , po raz pierw szy 
w  obsadzie m iędzynarodow ej. 
W zięło w  nim  udział 86 osób, w  tym  
10 obcokra jow ców . W doborow ej 
staw ce zaw odników  najlepiej spi­
sali się: Sylw ia Dzik, która wśród

kobiet zajęła II m iejsce (uległa tyl­
ko zaw odniczce z L itw y) oraz M ar­
cin K aczm arek (7 m iejsce w  tur­
nieju).

K ierow nik sekcji w arcabow ej, 
Jan Mamet, obok  tak znacznych 
sukcesów  sw oich  podopiecznych, 
nie waha się rów nież w spom nieć 
o n iepow odzeniach  i tragicznym  
zdarzeniu. Tragiczna śm ierć nie- 
spełnaosiem nastoletniego Marcina 
Kaczm arka (popełnił sam obójst­
w o) wstrząsnęła całym  zespołem . 
M arcin był jun iorem , który na 
przestrzeni ostatnich pięciu  lat zro ­

bił błyskaw iczną karierę. P ocząw ­
szy od zdobycia V  kategorii w  1989 
roku, przeszedł ju ż  w  1991 roku do 
kategorii I, w  m arcu ’94 zdobył tytuł 
kandydata na mistrza i po czterech 
m iesiącach w ypełnił pierwszą n or­
m ę m istrzowską. P o dw óch  m iesią­
cach nie żył!

D o n iepow odzeń  sekcji w arcabo­
wej zalicza również:

- brak stałego m iejsca do trenin­
gów

- niezrealizowanie żadnego w y ­
jazdu  na turniej zagraniczny

- w ycofanie się Francji z organi­
zacji m istrzostw świata juniorek, 
na których P olskę miała reprezen­

tow ać nasza zaw odniczka, Sylw ia 
Dzik.

AK TU ALN O ŚCI
W arcabiści w  dniach 1-5 lutego 

’95 w yjechali do Olsztyna na in­
dyw idualne M istrzostwa Polski Ju­
n iorów  i M łodzików .

ZIM A  ’95
W niedzielę 22 stycznia br., 

w  Szkole Podstaw ow ej Nr 3 roze­
grano Turniej W arcabow y ZIM A 
’95, który zgrom adził 113 uczest­
ników . P odzielono ich na cztery 
grupy:

1. grupa finałowa, 44 osoby roz­
gryw ały trzecią i czwartą rundę 
w  ram ach indyw idualnych M ist­
rzostw W ielkopolski. Aktualnie 
prowadzą:

- w  grupie m ężczyzn - Marcin 
Grzesiak, FK Amica

- w  grupie kobiet - Sylw ia Dzik, 
FK Amica

- w  grupie m łodzików  - Tomasz 
Lisiecki, KS Rzemieślnik Gniezno;

2. turniej otwarty - w ygrał M a­
rek Lisiecki z Gniezna;

3. turniej dziewcząt - Marlena 
B ogucka z Gniezna;

4. turniej chłopców - Karol Łysa­
kow ski z Gniezna.

Rozegrano także indywidualne 
mistrzostwa szkół podstaw ow ych  
miasta i gm iny W ronki, w  których 
wystartowała m łodzież z 5 szkół, 
w  liczbie 47 uczniów . Najlepiej spi­
sali się:

- w  rywalizacji młodzików (rocz­
nik 1980 i m łodsi, startowało 23):

1. Leszek W argacki, N ow awieś
2. Łukasz Szmyt, SP-1
3. P aw eł M rowiński, SP-1
- w  ryw alizacji chłopców 
(do 12 lat startowało 19):
1. M ichał Biedziak, SP-3
2. Filip M aćkow iak, SP-3
3. Patryk Kaczm arek, SP-3
- w  ryw alizacji dziewcząt: 
Katarzyna Jeżewska, SP-1 (do 12

lat) i Justyna Lubik, SP-3 (do lat 15).
Na podstaw ie rozgryw ek indy­

w idualnych punktow y dorobek 
szkół przedstawiał się następująco:
1. Szkoła Podstaw ow a Nr 1

- 42 punkty
2. Szkoła P odstaw ow a Nr 3

- 37 punktów
3. Szkoła P odstaw ow a Nr 2

- 22 punkty
4. Szkoła P odstaw ow a w  Nowej wsi

- 18 punktów
5. Szkoła P odstaw ow a w  B iezdro- 

w ie - 3 punkty
Najlepsi w  ryw alizacji indyw idu­

alnej otrzym ali upom inki rzeczow e 
oraz dyplom y uznania, a drużyny 
- nagrody w  postaci piłek, zakupio­
ne przez sekcję w arcabow ą FK 
Amica Wronki.

P aw eł B ugaj
(na podst. spraw. Jana Mameta)

Drużynowi Mistrzowie Polski w warcabach 100-polowych. M. Kuciński, 
S Dzik, M. Grzesiak, P. Mamet, J. Mamet (kierownik sekcji)

Domotechnica ’95
Amica Holding S.A. Wronki 

w dniach 21-24 lutego będzie 
uczestniczyła w prestiżowych 
targach D om otechnika ’95, 
które tym razem organizowa­
ne są w Koln, w Niemczech.

Na powierzchni ok. 200 m2 
wystawiony zostanie pełen 
asortyment produkowanego 
sprzętu kuchennego ze zna­
kiem firmowym A m ica. Przy­
pomnijmy, że w roku ubieg­
łym targi te odbywały się 
w Paryżu, a wyroby z nazwą 
A m ica  wywołały spore zasko­
czenie wśród zachodnich kon­
kurentów. O przebiegu tar­
gów w następnym numerze 
WS.

P.B.

Św iąteczne niespodzianki
W grudniowym numerze „Wronieckich Spraw” 

oprócz bezpłatnego kalendarza, dołączonego do każ­
dego egzemplarza gazety, nasi czytelnicy mogli zna­
leźć dodatkowe niespodzianki. Były nimi kartki po­
cztowe - świąteczne (żłóbek w kościele farnym) lub 
widokówka z Wronek. Średnio biorąc kartka była 
prawie w co drugiej gazecie. Wśród tych kartek sześć 
było szczególnych. Były one opisane i opieczętowane. 
Kto taką kartkę świąteczną w gazecie znalazł, ten 
dowiedział się, że „Jest szczęśliwcem” i otrzyma na- 
grodę-niespodziankę, jeżeli tę kartkę odniesie do Re­
dakcji i,WS”. Pięć kartek wróciło jeszcze przed koń­
cem roku, szósta dotąd do nas nie wróciła.

Szczęśliwcami okazali się:
Magdalena Stańko z Miałów, Michał Coda z Wronek, 

Henryk Fąferek z Oporowa, Ryszard Bączyk z Wronek 
i Stanisław Dąbrowski z Wronek. Odebrali oni na­
grody ufundowane przez Towarzystwo Miłośników 
Ziemi Wronieckiej, którymi były: maskotki - dla dzieci 
i szampan - dla dorosłych. O tym, aby komuś za­
szkodził nie słyszeliśmy.

(Red.)
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